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Rok IX. Nr. 79 


Łódź, poniedziałek 20 marca 1933 r. 


EEEF L AEK TZT E ET L BEBO a 


Głowa 
Lusi Zarembianki. 


łowię widocziu dźiu 'ocho: 
narzędziem 
izamem) 


Mac Donald sprzedaje pokój za miskę soczewicy. 


Rewizja traktatów przez Lige Narodów. 


Porozumienie czterech mocarstw. 


Londyn, 20 marca, (Specjalna wiado 
wość „Echa*) Z kół politycznych do 
noszą, że Mac Donald i minister Si- 
nion przedłożyli podczas swego poby 
tu w Rzymie projekt układu, który no- 


si miano } 


paktu politycznego porozumienia 
współpracy pomiędzy czteremia mo- 
carstwami. Mocarstwami temi są: An- 


5000 zabitych... 


JAPOŃCZYCY IBĄ NA PEKIN 


Wczoraj w nocy przekroczyli granicę prowincji Dżehol. 


Szanghaj, 20 marca. (Tel. wł.) Ze 
strony chińskiej komunikują urzędowo 
żę walki o prowincję Dżehol trwają da- 


tej. Wojska chińskie w bitwie o przełęcz 
kupejku miały w kilku miejscach prze- 
rwać front japoński. Po obu stronach 
adio 5.000 zabitych. 

Czangkaiszek oświadczył prasie, że 
Chiny zawrą z Japonią pokói dopiero 
wówczas. gdy rząd japoński oświadczy 

gotowość zwrócenia Dżeholu. 


Szanghaj, 20 marca. (Tel. wł.) Z Pe 
kinu donoszą, że według raportu głów- 
rego sztabu armji chińskiej wojska ja- 
pońskie przekroczyły w nocy granicę 
prowincji Dżehol i zajęły już kilka wio” 
sek posuwając się naprzód w kierun- 
ku stolicy prowincji Czachar, Dalanor. 

Japończycy przekroczyli granicę dże 
holska na południu, przyczem na półmo 


cy walka o przełęcz Kupeiku trwa na- 


ual od czwartku. 


SZCZEGÓŁY NAPADU NA POCIĄG. 

Charbin, 20 marca, Pat. W uzupełnie 
uu wiadomości o zamachu na pociąg po 
spieszny nocny pod Su + Ping - Czai do- 
ioszą, że bandyci rozkręcili szyny po- 
między Su Ping - Czai a Tao - Non. 

Gdy pociąg wykołeił się. bandyci 
rozpoczęli ostrzeliwanie go. Żołnierze 
apońscy jadący pociągiem otworzyli 
ogień 

rozpędzając bandytów. 

Dotychczasowa liczba zabitych wy* 
nosi 38 i 71 rannych. Wszystkie ofia- 
ry są obywatelami japońskimi lub man- 
dżurskimi. 

Komunikacja została już przywróco- 
ną, 


3 Pożar strawił 74 budynki. | 
Żywcem spłonęło 3-letnie dziecko. 


Lwów, 20 marca. (odwłk.) W woje- 


wództwie lwowskiem w miejscowości Je- 


Lody ruszyly na Niemnie. 


Grodno. 20 marca. Pat, Wskutek 
panującego od kilku dni ciepła ruszyły na 
rzece Niemen lody. Państwowy za- 
rząd drogowy uczynił już zabezpiecze- 
nia przed uszkodzeniem mostów. Przy 
dzieleni saperzy rozbijają krę, 


Popepajcie Czerwony Ami 


sionnz Masiowa, pożar zniszczy” 
miejscowość. Pastwą płomieni padły 74 
budynki. 

Splonęło żywcem 3-letnie dziecko o 
którem w czasie pożaru zapomniała mat* 
ka. Spaliła się duża ilość 

bydła i koni 
Straty obliczają na przeszło pół mliona 
złotych. Z.górą 400 osób zostało bez da* 
chu nad głową. Komitet ratunkowy roz- 
dał wczoraj 
400 hochenków chleba. 

Władze prowadzą dochodzenie. Pogorzel 
cy są przekonani iż pożar powstał z pod- 
palenta. 


cała kach jakie odbyły się w ciągu 


glja, Francja, Włochy i Niemcy. 
Układ zawiera 8 do 9-ciu artykułów. 
Jeden z nich mieści propozycję pięcio- 
ietniej konwencji rozbrojeniowej i rozej 
mu politycznego. Jedna z klauzul ukła 
du podkreśla, że rewizja traktatów po- 
kojowych może być przedsięwzięta je- 
dynie w drodze procedury przyjętej 


| przez Ligę Narodów. W kołach rzym: 

skich twierdzą, że premier francuski 
przybędzie do Rzymu 

celem podpisania układu, 

Przy tej sposobności zawarte 

pie porozumienie włosko - 

w sprawie zbrojeń morskich. 


zosta 
francuskie 


Straszna Śmierć kapitana 30-go p. Strz. Kan. 


W'arszawa, 20 marca. —Wczoraj na 


|drodze z Konstancina do Warszawy wy, przez mocne 


darzyła się straszna katastrofa motocyklo 
|wa, której ofiarą padł kap. Józef Hertz 
|z 30 pułku Strzelców Kaniowskich. 

Motocykl prowadzony przez ś. p ka 
pitana Hertza 


Motocykl rozbił się o barjerę mostu. 


wskutek oślepienia k'erowcy 
światło autobusu wpadł na 
cementową barjerę mostu Maszyna uległa 
rozbiciu Kapitan Hertz zginął na miej- 
scu, żona zaś jego doznała ciężkich oka- 
ieczeń 


CENY OGŁOSZEN. 
Przed tekstem t j. 1-sza strona ¿40 gi 
aw. mm 1 łam. str. 6 lam. w takśc 
U gr. nekrolog! 25 gr, śwyca 15 p 


strona 10 tamów, drobne 12 yr. ca w; e 
taa, dla poszukujących pracy LU gr w 
aajmnia;sze ogłoszenie 12 Kr. 

'ezrobot 1 ai. Ogłoszenia dwukolorow 


3 60 proa drotaj: ogłoszenia zagranicz 


ae ( trójkolorowe © 100 proc. drożej 


Za termin druku i treść owiomeń 
:dministracja oie odpowiada F. KO 
Ne aoi 


Saarmann masm e Pi a Z 00 — nA y 


Tramwaj w... sklepie. 


Na przedmieściu Londynu wykolejł się 

tramwaj i wjechał przez szybę wysta- 

wową do sklepu produktów spo- 
żywczych. 


Włókniarze wszystkich polskich ośrodków 


organizują zbiórki dla strajkujących, 


MOCNA WOLA WYTRWANIA DO ZWYCIĘSTWA, 


Łódź, dn. 20 marca. Dziś mija 15 
(dni od chwili proklamowania przez 
związki robotników przemysłu włó- 
kienniczego strajku. Szereg konferencyj 
odbytych w Łodzi i Warszawie — nie 
zmienił © dotąd sytuacj i narazie mic 
fite wróży. aby rychło się ona zmieni 
a 
Po licznych zebraniach i masów- 
wCczo- 
rajszego dnia — dziś komisje strajko- 
we czynią starania wycofania z tere- 
nów fabrycznych pozostalych robotni- 


ków: palaczy, służby technicznej, do- 
zorców mnocjych i portjerów. 

Pozateęm w Związkach odbędą się 
dziś konferencje zarządów, które zaw 


stanowią się nad dalszemi posunięcia- 
mi. Związki stwierdzają, że pomimo gło 
du i nędzy, jaka panuje wśród rodzin 
robotniczych — włókniarze nie przer- 
wą strajku i walczyć będa do zwycię* 
stwa. 


— Związek Klasowy zwrócił się do 


W związku z ciężką sytuacją mater | 
jalną rodzi1 strajkujących robotników | czele. 


centralnej organizacj robotników w 
Warszawie z raportem o wytworzonej 
sytuacji i z prosbą o wszczęcie we 
wszystkich miastach Polski, gdzie ist- 


nieja związki włókniarzy — 
zbiórki pieniężnej 
rzecz strajkujących robotników 
(Dokończenie na str. 2-e]) 


na 


Konsekracja biskupa polowego W. P. 


Wspaniałe uroczystości 


Królewska Huta, 20 marca. Wczoraj 
Król. Huta stała pod znakiem uroczystej 
konsekracji J. E. ks. Biskupa Wojsk Pol 
skich, dr. Józefa Gawliny. Już od wcze: 
snego rana koło Stadjonu w Król Hucie 
oraz w obrębe parafji św. Barbary grama 
dziły się tłumv wiernych, delegacje towa 
rzystw, organizacyj półwojskowych, naro 
odwy: h itp 

J. E. Ks, Prymasa dr. Hlonda już w 
sobolę wieczorem witały na dworcu w 
Król. Hucie organizacje z orkiestra na 


Uroczystość konsekracyjna rozpoczę | 


Przesłuchanie świadków w budynku straży pożarnej. 


CZY PIES LUX ZOSTAŁ ZAMIENIONY? 


Powrót Gorgonowej do Krakowa. 


Lwów, 20 marca. W związku z dziw | 'agodnym i głupim kundysem, rozeszły 


em zachowaniem się psa Luxa, który 
wbrew zeznaniom świadków okazał się 


się we Lwowie i Brzuchowicach pogło 
ski o dokonanej rzekomo przez przyja” 


EA WE 


Sześciu nowych kardynałów podczas publicznego konsystorza w Watykanie. 


ciół Gorgonowej zamianie psów. 

Na miejsce znanego ze swej złośli- 
wości i krwiożerczości wilczura Zarem 
by Luxa, wpuszczono do klatki 

innego wiiczura, 
który również wabi się „Lux“, ale ma 
usposobienie nadzwyczaj łagodne. Po* 
nieważ wilczury są do siebie zupełnie 
podobne, zamiany nie zauważono. Je- 
Gynie sąsiedzi oraz te osoby, które zna- 


OZ EE W O OW E S E E TE I YE LR A n K BN ARKA m LSD AZ 
STRAŻ OGNIOWA BEZ KONI. 
Nieobywatelskie stanowisko mieszkańców Warty. 


Sieradz, 20 marca, O godzinie 9 wie 
-zorem w osadzie Warta, powiatu sie- 
iadzkiego. wybuchł z niewyjaśnionych 
dotąd przyczyn, pożar w rzędzie stodół, 
stojących na uboczu osady. 

Strażacy w kiłka minut gotowi byli 
do wyjazdu, który jednak okazał się nie 
możliwy, ponieważ nikt z miejscowych 


Dolar i funt w Łodzi. 


Prywatnie dolar papierowy w żąda” 
niu 8.87, w płaceniu 8.85; dolar złoty 
w żądaniu 9.18, w płaceniu 9.415; funt 
ang. w żądaniu 31, w płacenia 30.90; 
rubel złoty w żądaniu 4.80, w płaceniu 
4,75; marka w żądaniu 2.12 12. w pła 
ccniu 2.12; za 100 franków francuskich 


w żadaniu 35.15. p płaceniu 35.10. 


i wano, 


ły dawnego „Luxa“ zauważyły dziw 
ca zmianę usposobienia psa. Dopiero po 
głoska o dokonanej w ciągu jesiennych 
miesięcy zamianie psów, wytłumaczyć 
miała — przyczynę obecnego zachowa* 
nia się psa. 

W każdym razie zagadka „Luxa“ jest 
tematem rozmów całego Lwowa i Brzu 
chowic. 

(Dokończenie na str, 2-€j) 


obywateli nie dostarczył koni. 

Strażacy pobiegli sami po konie, 
wszędzie jednak spotkali się z katego- 
ryczną odmowa. 


Tymczasem pożar szerzył się 


—— w 


.ownie obejmując 10 stodół. Remiza 
straży, przy której stał gotowy do wy* 
jazdu oddział, znajdowała się w odleg- 
tości około jednego kilometra od płoną 
ych stodół.. Strażacy. nie mając inne 
z0- wyjścia sami zaprzęgli się do beczko 
wozów i wspólnym wysiłkiem, przy- 
ciągnęli cały tabor na miejsce pożaru. 
Akcja ratunkowa, opóźniona przez 
wysoce nieobywatelski postępek miesz- 
kańców Warty, była niezwykle utru- 
dniona. Prace strażaków trwały do ra 
na zanim ostatecznie pożar zlokalizo- 


w Królewskiej Hucie. 


ła się o godzinie || w obecności przed” 
stawicieli Senatu, Sejmów Śl. i Rzplitej 
władz cywilnych i wojskowych, Kapitu- 
ły Diecezji Katowickiej itd. Kośció! był 
pięknie udekorowany zielenią, sztandarami 
narodowemi, śląskiemi i papieskiemi, Min. 
Spraw Wojskowych reprezentował gen 
Sosnkowski, Pozatem 
obecnych bylo 5 generałów. 
Święcenia biskupie w myśl przepisane 


| go ceremonjału otrzymał Ks Bisk. Ga- 


wlina w obecności Ks. Ks. Biskupów A- 
damskiego z Katowic i dr. Tymienieckie 
so z Łodzi z rąk J. E. Ks. Kard. dr. 
Hlonda, wystepującego w otoczeniu licz 
nego duchowieństwa, Mistrzem wspania'ej 
ceremonji był ks. prof. Maszyński z Kra 
kowa. 

Zkolei Ks. Biskup —Nominat złożył 
uroczystą przysięge na ręce Ks Prymasa 
a podczas uroczystej mszy św. odbvła sie 
konsekracja 

Po udzieleniu święceń biskupich i na 
maszczeniu Nominata— Biskupa nastąpi! 
uroczysty akt poświęcenia i 

oddania pastorału i pierścienia 
poczem Ks. Biskup Gawlina, klęcząc 
przed Ks. Prymasem wręczył Mu dary 
ofiarne w postaci 2 pochodni, 2 chlebów 
: 2 ampułek z winem. 

Zkolei nowowvświecony Biskup opra 
wił Mszę św. z Ks. Prymasem w asyście 
Ks. Ks. Bisk. Adamskiero 1 Tymienie 
ckiego. 

Po mszy św. Ks. Prymas, poświęci 
wszy mitrę i rękawiczki włożył Ks Bisk. 
Gawlinie mitre na głowę i wręczył mu ri 
kawiczki. 

Wreszcie po skończonym akcie Konse 
kracyinym Ks. Prymas, oraz Biskupi-Asy 
stenci przyjmuja Ks. Bisk. Gawline 

pocałunkiem pokoju 
i po odmówieniu ostatniej ewangelii, oraz 
zdjęciu uroczystych 'szat liturgicznych 
składają Bogu dziękczynienie. 

Po zakończonej uroczystości kościel- 
nej Ks. Prymas Hlond w towarzystwie 
J, E. Ks. Bisk, Gawliny, Adamskiego : 
dr. Tymienieckiego, członków kapituły. 
oraz zaproszonych gości udał sie na pro- 
bostwo na śniadanie,, podczas któreso od 
była sie defilada organizacyi przed Biskv 
pem Polowym oraz Jego góśćmi. 

Cała uroczvstość wywołała na wer 


nych parafii olbrzymie i głębokie wraże- 


Spłonęło doszczętnie 10 stodół. | nie, 


wt 


„E Cm w 


Powrót Gorgonowej do Krakowa. 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


POSIEDZENIE SĄDU W GMACHU 
STRAŻY POŻARNEJ. 

Lwów, 20 marca, Sąd po południu około g. 5 
nrzewieztuny został po zakończonej wizji lokal 
nej w wili Zarsmby do odległego o 4 km pic- 
trywego budynku straży pożarnej udzie już 
była przygotowana sała dła rozpocząć się ma 
aj rozprawy 


Prócz sędziów przysięgłych, rzeczognaw” 


ców i dzisnnikarzy na salę nikogo nie wpu- 
S234000. 
Uorgonowa skarżyła się na przeziębienie 


i goraczko. Od czasu do czasu rozlega się jej 
suchy kaszel. 
| po wodsicskcy zarządził przesłuchanie świad 

W, 

Przewodniczący wzywa na salę pierwszego 
świadka w osobie Zarańskiego, obecnego 

ogrodnika w wiii Zaremby, 
Idzie bowen w tym wypadku o stwierdzenie 
nasiępinacci rzeczy, 

Jak poprzednio klikakrotnie podkreślał akt 
oskurzenta jak stwerdzały słowa świadków, 
w piwmcy wili Zaremby znajdował się wpraw 
dzie koło drzwi mewielki basenik do którego 
świekała woda. natomiast opodal pieca było 
miejsce stalc suche, 

Jak wiadomo ze sprawozdań wizji w Brzu. 
chówicach, kiedy trybunał zeszedł do piwnicy, 
okazało wię, iż nietylko basenik, ale i miejsce 
koło pieca było wilgotne, Ponieważ według ak- 
tu oskarżenia Gorgonowa miała złożyć w tem 
miejscu po morderstwie swą chusteczkę, 

wykręconą z wody, 

a na miejscu tem jako stałe suchem nie mogła 
chusteczka namoknąć — powstały różne przy- 
puszczenia | podejrzenia Jedni przypuszczają, 
żę dostału się tam woda podskórna, Inni, a na. 
wet niektórzy funkcjonarjusze policyjni, twier 
dzą, że być może, iż ma się do czynienia z ja 
kiemś pewnego rodzaja nadużyciem, albo też 
falasm 

Wezwany Zarański oświadcza, 
Zaremby ol pażdziernika ub roku że iednak. 
że miejsce to w piwnicy było zawsze suche 

Obr. Ettnner: Pm puenie nfedrwno u Za- 
remby . fle razy pan od października byl w te! 
piwnicy? 

Świądek namyśla się i 
razy, 

Zkołef trybunał wzywa żonę świadka Zi- 
rańską która stwierdza tę sama okoliczność 

Już poprzednio jednak Zarański zeznał, że 
na dwa dni przed wiza mlanowicie we środę 
15 b. m przybył do Brzucłowie asp. Res | 
pond | wraz z Zarańskim zaszedł do o'wncv 
gdzie obaj śtwierdzili, że miejsce pod piecem 

było suche, 
Wobec tego trybunał wzywa do przesłuchania 
asp, Resoonda, | 

Świadek asp. Reśpond zeznaje. że w dniu 
15 b m, przybył dó Brzychowic | z polece= 
nia madkom. Franklewicza wezwał do sSicbie| 
st post Szwałcera, z którym udal slo celem | 
owląadwocia willi, min, zasził ami do piwnicy 
i stwierdził że w środku Jest sucha 

Tu wybuchła burza mianowicie obrona pod. 
chwytuje nastepujacy fakt: 

Mec. Ettinger: Dlaczego pan przyjechał do 
Brzuchówie | specjalnie zajmuje się tą sprawa? 

Asp. Respond: Ponieważ nie chciałem, zby 

ktoś nam zrobił fig'a, 

Mec Axer: Co to iest onam"? 

Asp. Respónd: Nam t, zn, policii. JUŻ i tak 
rarzycaia nam że śledztwo było kiepsko pro- 
wadzone 

O POWOŁANIE BIEGŁEGO, 

Obrońca Axer: Ponieważ się twierdzi, 
woda w piwnicy jest figlem, proszę przetó o 

danie piwnicy 
wm E dah proez biegłego, 
czy jest tam wóda zaskórna, g i 
Prokurator sprzeciwia się temu wnioskowi, 

| 


fż pracuje u 


powiada: Może 10 


że 


Obrońca Ettinger: Nie rozumiem  przeciwn 
p. proku:w'ora Orzeczenie biegłego nawet w 
Krakowie będzie ważnym dowodem, 


Prokurator: Ja się nie boję tego orzeczenia, obojętnej napszór 


uwrżam je tylko za zbędne, 
Trybunał na wniosek w 
iwnicy da odpowiedź dopiero na 
(rakowie, 
LUSIA NIE MIAŁA BIELIZNY, | 
Sąd przesłuchiwał urzędniczkę firmy Zarem 
by karasińską, która wyjaśniając, jakie byly| 
stosunki w domu Zaremby, zeznawała, że Lu 
sja skarżyła się, że jest zaniedbywana, Gorgo- 
nowa ją biła, dzieci dos awały mało jeść, Świa 
dek zmiatwiała wszystkie sprawunki dla dzieci 
i twierdziła, źe w r, 1927 zimą zauważyła, że 
Lusia jest bardzo źle i lekko ubrana, 
Od Zaremby dostala pieniądze na kupno su 
kienki ciepłej i przy tej okazji skonstatowała, | 
że Lusja nie miała żadnej bielizny tylko kom 
kimację, Dalej zeznaje, że Lusia wyjechała do 
Szwajcarji, bo wszyscy wiedzieli, że siedziała 
w domu i nie uczyła sję zupełnie Í 
Nestępnie świadek Opiolowa 
zachowuje s.ę wobec trybunału bardzo swobod 
pie, Zeznania jej niewiele wnoszą do sprawy, 


sprawie badania 
rozprawie w 


ponieważ — jak twierdzi — rozmawiała z Gor stroju | w robemu sobie z ludzi wrogów, 


gonową wszystkiego cztery razy, a „raz przez 
telefon, Twierdzi, akcentując dobitnie, że „Za 
remba był najlepszym ojcem, jakiego znała pod 
słońcem”, a dla Lusi był raczej lepszy, niż dla 


Stasia, 
KŁÓTLIWA GORGONOWA, 

Następny świadek Czarnecki, urzędnik fir! 
my Zaremby opowiada, iż zaczął bywać w do. 
mu Zarembów. w r. 1928, nie zauważył wielkich 
scysyj, ale bardzo często były nieporozumienia 
między Zarembą a Gorgonową, Słuszność była 
raczej po stronie Zaremby, Były to jednak tyb 
ko drobiazgi, 

Przew,: Czy p Gorgonowa była 
wa” 

św,: Odniosłem wrażenie, że p, Gorgonowa 
była gwałtowna i kłótliwa, i 
a Zarembw bardziej spokojny, W późniejszych 
latach stosunki rẹsdzy świadkiem a Zarembą 
ostygły, dowiedział się jednak od Bieleckiego, 
że Zaremba zabrał dzieci do Brzuchowice po jaj 
kiejś kłótni i wysłał je do Rymanowa, -Bie 
lecki opowiadał również, że Gorgonowa zażąda: | 
ła wrazie rozstania się z Zarembą odszkodowa. 
nia i wydania Romusi, 

świadek w -pewnej chwili opowiada następu 
jący epizod: W r, 1931 w jesieni po aresztowa- 
nia Zaremby po katastrofie przy ulcy Te | 
czyńskiej spotkał się z p, Gorgonową w przed- 
pokoju u sędziego Śledczego, Gorgonowa żal'ła 
sie w'edy, że Zaremba utrzymuje stosunki z. 
urzędniczką swego biura, a Bielecki wraz z Lu 
sią chcą ją wyrzucić z domo Chciała się nawet 
poskarżyć o tem Zarembie, Świadek wytłuma» 
czył jej. żeby zrobiła to później, po uwolnieniu 
Zaremby z aresztu 

Gorgonowa opowiadała mu, że widziała syl 
wetki Zaremby i urzedniczki w oknie jego biu. 
ra, Śwadek uznoko'? Gore sowa twierdzeniem 
it nin zńvwrżył żadnvch bliższych stosunków 

miedzy Zaremba a Stelnerówną, 

Oskarżnna pawiedzicła wtede, że duhy dosta)" 
sdszvódowan'o to gan taty Ango męż- 
czyzn, którzy będą klęczeć u jej kolan, 


Í 
wybucho | 


pahia 


oczy, 

Co do stosunku Gorgonowej do dzieci, świa 
dek stwierdza, że widział, iż dziew były zanie- 
dbane, Pewnego razu, w roku 1927, 


ciąg, Była bardzo zdenerwowana, 
Gorgonowa zrobi jej 
straszną awanturę, 3 

Św,: Czy pan wie, że p Gorgonowa  żaliła 
się, iż Lusia jest przyczyną oziębienia się Sto. 
sunków między nią a Zarembą? 

św.: Do mnie nic o tem nie mówiła. Dowie 
działem się o tem od ogób trzecich, 

Na pytanie prok Szypuły, świadek opowia» 
da, że w r, 1927 kiedy przyszedł do biura Za. 
remby, urzędniczka Karasińska zwróciła mu w 


wagę, że Staś nie ma skarpetek, że ma 
brudną koszulę 


mówiąc, że 


i prosiła, żeby powiedział o tem Zarembie, O. 
statecznie Karusińska zrobiła to sama Í otrzy. 
mała òd Zaremby 
sprawunki, 

Prok.: Kiedy Lusia była w Szwajcarji, czy 
korespondencja między nig a ojcem była licz 
na? 

św,: Zaremba conajmniej raz w tygodniu œ 
trzymywał list, 

Co do Steinerównej świadek nie zauważył, 
ażeby stosunki mirdey nią a Zarembą były im 
tymniejsze Zaremba chodził wprawdzie może 
z: S'emerówną na śniadanie, ale to już. był 
taki szef, że chodził nietylko z nią, ale i z in 
nymi urzędnikami i urzędniczkami, 

Co pon wie w tej sprawie? 
Padu odpowiedź zgoła nieoczekiwana: 


pieniądze na odpowiednie 


Przew.: 


OBRAŻONY ŚWIADEK 

Wiem — mówi Czarnecki — że przyjechae 
łem do Brzuchowić chory, wbrew znkazowi læ 
karza, ażeby spełnić swój obow.iągzók, Dziesięć 
godzin 
b. stałem na zimnem powietrzu 
i pogorszyło mi się, tak że jestem całkiem cho 
ry, emęczony i zdenerwowany, Zeznawać nic 
będę, bo nie „nam juź sił, Jak będę zdrów, to 
przyjadę do Kiakowa, 

Świadek kłynia się i usiłuje wyjść 

Przew,: Dlu'zegó pan stał na  powiecrzu 
Przecież mór? pan znaleźć ch,ba gdzień jaxień 
miejsco dla > „Łie? | 

Na specjalną prośbę obr, Axera 
Czarnecki gi dzi się jednak ostatecznie na 
żenie zeznań 

Siada na pcdanem mu 
swoją ypow'tśc, 

Przew,: Niech pan opowie, czy pan coś wie, 
o stosunku Zaremby do Gorgonowej” Czy sto- 
aunek tun był zły, czy dobry ? 


> 
świadek | 
zło: 


krześle į zaczyna! 


w.: Ze starym Zarembą  pozóktawałem w 
stosunkach przyjacielskich od r, 1927; Przy: 


| jaźń zacieśniła się jeszcze z tego powodu, że w 


intach 1928 i 1920 letnie mies 4ce spędzałom 
razem z rodziną w  Brzuchowicach — Dzieci 
moje zabawały się z dziećmi Zaremby Ja tak 
że często bawiłem w domu Zaremby, Prawie $ 
reguły w niedzielę i święta przychodziłem do! 
Zaremby, gdzie spędzaliśmy dzień razem t 
dziećmi, 

Zaremba prowadził taki tryb życia że 
ciagu calego tygodzia w dzień był zajęty i 
wracał dopero pôd weczór Niedziele jednak 
t Swier poświęcał dzieciom, które kochśt da 
szaleństwa | 


w 


MACOCHA. 


Tam poznałem p Rite Drug! czas nie wfe- 
działem jaki jest Wzajcuny s sünek, Uważa” 
lem raczęj że ulegalżowany że jost to druga 
żona Zaremby | 
gy macocha dzięci, wa | 
Podobało mi się nawet że uzieci nie mówiły 
dh macochy „mamo“ lecz pani". Uważam io 
za rzecz buruzo logiczną i naturalną. bó wła- 
ciwie można mieć tviko 

liedna matkę w życiu. 
P. Gorgonowa' była typem kobiety 


samaj | 
wyprancj z wszelkiego sèn | 
tymentu | 

W stosunku do Lust Gorgotwowa była peł” 
ha miichęci ( neufrości, Jak poźniej się mej 
konałeny, miało to swoje reakie uzasadnienie: ' 
Ale to może ne należy dó spawy, me będę 
e.tem, mówił, W stusunku da dzieci p, Gor” 
zonowa byłą również zimna I obo;ętna, może 
nawet surowa ale jeszcze bardziej surowa by 
la dla swego własnego dziecka Dzieci rzecz 
oczywisiu, odwzajenniały się, Maleńka Ro- 
mush lgnęla do olca 

Staś bardzo dobre dziecko, był takim ty 
pem Cu Opowiada o swo.chi uczuciach aibo z 
uśmiechem, aldo ze lzami Poza nauka był za-| 
ięiy mechamką i 

Nawmiast Lusia 
zaznaczała swó; 


calwem — niecdwuznacznie 
wrogi stośuaick wobec Gor- 
f 


Smgwej. Objiwialo się to w ten sposób, żę 
często jej openowału, zreszią bardzo delikat- 
we, albo mówela — tak jak się to mów: — 


X pólgębklem swoje uwagi. 
Wogóle p. Uvrgonowa była mistrzynią 
wytwarzania nieprzychylnego dla siebie 


w 
ga 


W roku 1931 fuż rzadziej odwiedzałem Za- 
rembe, l)o uszu moi. lh dochadziło, że ha. monta 
i spokój domu Zarembów silnie się zachwia- 
lv f to mówiono od czasu kiedy” ulokował 
się tem przyjaciel Zaremby. mauarz kąciecki, | 
p. Qoigonowa podniosja glos. ' 

Zwrócilem je] uwagę Że *luchafą przekupki 
Powiedziałem je! że przyjadę do krzuchowie. 
Wtedy opowie mi swoje żale Tak też zrobie 
łem | w sobotę byłe w Brzuchowicach Wsze- 
diom do pokoju. P. Rita siedziała sama z dziec 
kiem, zaczęła się znowu żalić, opowiadając że 
Zaremba ma znow nowa 
Opowfadała ml swoją historię od początku 
jak Zaremby nie Jubilata dłuższy czas, opierała 
się dłuższy czas odtrącała go. aż wreszcie ule 
zła. Przyszło wreszcie dziecko | uż go ko- 
cha, Wszystko się składa że muszą się roz- 
łączyć, Ona bronić będzie swojego szczęścia 
Powodem tego wszystkiego lest frena, ta ży- 
dówka, 

Nie, zdawałem sobie wówczas sprawy. dla- 
czego? 


WYRZUCANIE GORGONOWFJ. 


Dopiero potem wyrobiłem sobie zdanie na 
podstawie następujacego faktu: Kiedy dzieci 
wyrzucały p. Gorgonową z domu Pewnego 
razu p. Gorgonowa z placzem - powiedrima: 
„Wy wiecie że ta tu siedziałam tyle lat w 
domt waszego olca ą dziś mnie wyrzucacie? 
Pnwtiedźcłe mi. 

dokad mam Iść, co mam rob/'ć?" 
— Dzieci zaskoczone takiem pytaniem zapom- 
niały języka 

-W sukurs przyszedł tm — to to było Do- 
wiedzłane w jego obe' ności — Bielecki Ipo- 
wiedzial: „Pani powinna iść tam, gdzie vani 
byla i robć to co przedtem”. 

Kiedy spotkalem się z Bie'eckim zapytałem 
RO. czy faktycznie tak hvłń. a on potwierdzi 
to z uśmiechem. 

rzez dlugi czas nie widzialem 
vrócz Zaremby. aż pewnego razu. zastałem 
konie firmy Zaremby ma rynku. Pytam się 
woźnicy, kto przyjechał odnawładział mi że 


nikogo. 


O Steinerównie powiedziała, że wypali x) 


Lusia 25 
przyszła do biura ojca, spóźniwszy się na |e-| Tęczyck*er. 27 listopada byłem w burze 


przyjechała pani dyrektorowa. „Niech się pan 
przynpatrzy — powiada woźnica — jak dyrek- 
torowa wyglada. jak cień, 
Można ją przejrzeć” 

listopada zdarzyła się katastrofa na ul 
a w 
Dzwoni- 
wiem przypad” 
Muszę zazna- 


pokoju Zaremby usłyszałem telefon. 
la właśni: p, kita. 
klem, co się stało 
czyć. że Zaremba, 
był W tedy aresztowany 
razen ze swoim 
sędziego śledczego, który 
śledztwo "w sprawie” Lust, Powiedziałem 2e 
wiem co się stało, 
tego przez telefon 
Gdy przybyła 


czy nie 
z Zarembą, 


wspólnikiem na polecenie 
później prowadził 


ale nie mogę powiedzieć 
miech pani wstąpi do biura. 
p, Gorgonowa, powiedziałem 
lej co sle stało 1 Że fnż Baum wspólńtk p. 
Zaremby idzie właśnie do sądu aby się po- 
rozumieć z Zarombą, Poszliśmy wszyscy ra- 
zem do Bryzidek. 
Czekałem na korytarzu Oboje moszii do 
sędziego ś!edczego. 
Na to nadeszła 
nieboszczka Lusia. 
Ogromnie wzburzona wyblega 
i woła do mnie: Gdzie iest pani, 
Ja powładam mani test u sędziego śledczego. 
— (o pan zrobł jak pan mógł dopuścić 
do tego .Pani'* nie powinna uzyskać widze- 


nią, 
Widzenia pa. 


na korytarz 


Mówię, 2e tego nie zrobiłem 
m nie udzielalem, bo widzenia udziela sędzia 
śledczy który wie a przynajmniej powinien 


wiedzieć co robi Niech pani do mnie nie ma 
pretensy), 
Lusia wchodzi do będziego śledczego. za 


chwilę. jak z procy wylatuje z pokoju p. Rita 
z wypiekami. 

Pytam się co się stało? 

Powładn przyszla Lusia | szepcze coś z ob 
cem, Uważałam za stosowne wyjść 

Wychodzac z sądu powiedziałem: Pani jest 
już dzisiaś związana z Zaremba współnoćcia 
dziecka | nie umiała pani ozy- nie chclała po- 
zyskać ich sympatii, Trzeba byłó ułożyć có. 
naśmniej Jakieś obojetne .modus vivendi“ m'e- 
dzy panfa a dziećmi 

P. Gorzonowa odpowiedziała wtedy: „ach 
zdvbv pan wiedzial jakie te dzieci niedóbre''! 
Odprowadziłem ia wtedy do Wi'deńskloi Ka- 
wfarm 1 wtedy ja ostatni raz widziałem 

31 grudnia przyszedłem do blura gdzie za» 
stałem woźną zapłakaną, Spytałem co się stało, 
Mówi: Telefonowm dyrektor że znowu mma 
nową tragedie w życiu. Lusia ne żyie”*, 

Po skończeniu wego pełnego Mastro opo. 
wiadania Czieriecki odpowiada ta Grarcz 
pytań przewodniczacegwo Z odpowiedzi świedva 
wynika że w umvyślę jezo niektóre momen- 
ty zatarły Zezmamia iego w śledztwie 
różniły się nieco md dzisiełszych. 

Świadek opowłada leszcze. że Lusła czę: 
sto przychodzia oo południu do _ lego córki. 
spędzała “z mą cały czas aż do wieczora | 
dopiero wieczór obłe wychodziły razem ne 
dwńrzec po Zarombę I Lusia 

z ojcem wracala do domu, 


O POGRÓŻKACH GORCONOWEJ LUSIA 
NIE MÓWIŁA NIC. 


Lusia była ambitas | zamknięta w sobie 
Nie, nozwajała nawet córce świtdka onos ia- 
dać-wń wo (em „26 «podzę cale. posotudnia w 
jego domu dvg lek Mówitn "atóiec keleżink! 
powiedzmy To lel nieg a terbv de >martwił 

Frock, Szypuła. żada pdczytania  kllkrmastu 
wstępów z` zczmań świadka złożonych w 
śledztwie ( na p'erwsże: toźprawiie. 

Okazuje się bowiem. że dzisisisze zeznania 
św, Czarneckiewo sa iakaby 

mniej obciażejace d'a oskarżonei 
Oświadczył on, że nie przypomina sobie bar- 
dzo wielu momentów o których mówił na po* 
przednieł rozprawie, KĘ 

Prok.: Czy Zaremba kochal bardzo dzieci? 

$w.: Ponad życie. è 

Obróńcy rezygtwa wogóle z zadawania py- 
tań 


sie 


PRZYJACIOLKA LUSI, 


Przewodn'zzący dr. endi wzywa na salę 


córkę Czarneckiego Wehodz młoda dzięwezy= 
ne, lar 16, zeznaje bez przysięgi prosi o zada” 
wame lej pytań 


Opowia, że stosunek między iorzonową 
a Lusią był nieprzyjazay nie wchodziła jednak 
w te sprawy 

Często Lisio mówiła. że 

ma kłótnie z Gorgcnową, | 

Chodziło jednak zawsze o drotmostki. Swila- 
dek nis pamięta, ażeby Lusia mówiła, iż Gor” 
gunowa się jaj odgraża. Narzekała tylko że jej 
dokucza, Nie mówiła iakoby się bała Gorgo- 
nowej 

Prokurator stawia śwładkowi kilka pytań. 
interzzując sę zwłaszcza hfistorą z - Luxem. 
Świadzk odpowiidi że kioś nadszedł do furt 
kl jakiś wojskowy. Una razem z Lusą posz- 
ła mu otworzyć wtedy pies się wyrwał prze 
wróż:ł Lusię I świadka pokąsał. 


Prok : Czy par spotkała Lusię w towa” 
rzystw chłopców? 

Sw- Nie nigdy. 

Prokurator powtarza pytanie odpowiedź | 


brzmi tak santo. Prokurator prosi o 
kółowanie, 

Indaguje śwradka jeszcze obr. Axer, który 
zapytuje czy śwaudsk ladl kiedy obiad u Za” 
remby? Czarnecka odpowiada że tak abiady 
były dobre. była marchewka, łakieś p.eczYyste, 
zawsze dwa lub trzy dania. W pewnym mo- 
mencie Czarnecka zaznacza, że oblady były 
bardzo sinuczne nie tak jak któryś ze świad” 
ków powiedzia: Prokurator prosi o zaprotoko- 
łowanie tych słów, 

Obr.. Ettinger: (le pani- mia lat? 

Św: 16. 

Obet Pani czytuje już gazety? Sprawozda” 
me z procesu pam czyta? 

Św.- Tak g 

Otr: Niech się pani przyzna to nie prze- 
szkadza. 

Prok Pczytilski: Czy Lusia mówiła, że nie 
chziała rozmyślnie wracać do domu ażeby nie 
zowawać sama z Gorgonową? 

Św: Nia mówiła. Rozufhfałam. że chce wra 
cac Z o'sm do wii. Był wieczór ! było dość 
daleko. Odprowadziłam ją na dworzec. Wrae 
cM z ojcem. 

Ponieważ wyczerpano już listę świadków. 
obr Estinger prosi jeszozę p przesłuchame św. 
Kochańskiej kzóra nadesłała orzęczenie. 1e- 
karskio. że nie może wyjechać do Krakowa. 

Prez. dr. Jendl odczytuje orzeczenie lekar” 
skie. tecz nie wie. o jaką to chorobę chodzi i 
prozj prof Olbrychta. ażeby byl łaskaw stwier 
dzić, c0 to za chorobą czy rzeczywiście prze- 
szkadza przyjtzdowi do Krakowa? 

Okazuje się że świadck Kochańska cierpi 
na jakas chorobę kobiecą Przewodniczący 
przychvlając się do wniosku obrony 

poloca wezwać Kochańską. 
Jest to siostra męża Qorzonowej 

Przewodniczący poucza świadka że przy” 
sbguje jej jako krewńci dobrodziejstwo uchy- 
lenit się od zeznań, Świadek iednak chce ze 
znaważ, 


zaprośo* 


Pr. 79 


————— 


Dalszy ciąg strajku włókniarzy. 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 
łódzkich. Od wczoraj zbiórki te już się 
cdbywają, tak. że pomocy w Łodzi na- 
leżv się spodziewać w ciągu bieżące 
20 tygodnia. 

Niezależnie od tego dziś w związ- 
kach odbędzie się zebranie zarządów. 
które mają na celu powołanie do ży- 


Smierć chłopca 


re Organizacji pod nazwą Obywatelski 
Komitet Pomocy Strakujacym W'ók 
warzom. Zadaniem tego Komitetu bę. 
dzie zdobywamię pieniedzy I Żywrosa! 
dla strajkujących i ich rodzin. 

W Łodzi jak i w okręgu panuje dz» 
zupełly Spokój. 


pod autobusem. 


Tragiczny finał figlów na szosie. 


Kalisz, 20 marca, W dniu wczoraj- 
szym na szosie stawiszyńskiej, pôd Ka- 
liszęm obok stacji koleiki wąskotoro 
wej. wydarzył się tragiczny wypadek 
W godzinach popołudniowych po szosie 
biegało kilku chłopców. Nagle od Stro 
ry Konina ukazał się autobus. Mimo 
sygnałów ostrzegawczych chłopcy za- 
pawiali się na szosie w dalszym ciągu 
W chwili równania się samochodu z 


urupą chłopców, jeden z nich potknąw: 
szy się 
wpadł pod koła samochodu. 

Autobusu nie można już było za- 
trzymać. Chłopiec poniósł śmierć na 
miejscu. 

Ofiarą tragicznego wypadku okazał 
się 7-letui Wiktor Liber. Zwłoki zabite 
co zabezpieczono na miejscu do czasu 
zejścia komisji sądowo * lekarskiej. 


Wiosna ponosi ludzi. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


Łódź, 20 marca, W dniu wczorajszym przy 
ulicy Dobrej 11 w czasie bójki odniósł szereg 
uUuczonych ran głowy 38-letni Feliks Szamowski 
właściciel sklepiku kolonjalnego, zanyeszkał: 
w tymże domu, Poszkodowanemu udzielił po: 
mocy lekarz pogotowia, 

= 4. 4. 

W podwórzu przy ulicy Targowej 79, w bój 
ce został dotkliwie poturbowany  2Zo0detni Ta. 
deusz Pacewicz, robotn'k zamieszkały przy uli 
cy Rokicińskiej 10 Pacewiczówi udzielił pomo 
cy lekarz miejskiego pogotowia ratunkowego, 

. À s 


Na ulicy Piłsudskiego usiłowała targnąć się 
na życie, przez wypicie pewnej dozy jodyny 
l6-letnia Janina Francuz, bezrobotna zamicsz- 
va przy ulicy Drewnowskiej 49, 

Desperatce udzielił pierwszej pomocy lekara 
miejskiego pogotowia, - 

* ° = 

Około godziny 2 w nocy w bramie przy uli 
cy Narutowicza 48 został napadnięty i pobity 
przez nieznanych sprawców Henryk  Malinow 
skj, zamieszkały w tymże domu, Poszkodowane 

| Gh udzielił pomocy lekarz pogotowia Kasy 
Chorych, 


Warszawa — Wilno — Łódź. 


Echa uroczystości imieninowych w trzech miastach. 


Warszawa 20 marca Dzień wczorniszy mi» 
pat pod znakem imienbu Marszałka Pilsydzk'e 
go Pomimo nirobecności Sotensania w steti. 
cy bowiem Marsznirk Piłsudski 'wviechał do 
Wilna uroczystości mmeninowe š 

wypadły okczałe, 

W teatrze Wie'kłm odbvlu sit uroczysta 
akademia ku nozezeniu tm'entn Marszwka Pil- 


reamzowana przez. pracowników 
przedsiebiorstw wojskowych Akodemie za- 
szęzyc' th swa ohecnościa Pan Prozydem P nii 
tej Na akademie przybył” również = małżon 
kd mana Merszajkń pań Alcksnedra Pilenmd ska 
wraz z córkami Przybyli również premie: 
Prystor. marsz, Raczklewiczz w. miu spraw 
Zagre Szemhcek oraz szereg wyższych urzędnie 
ków 1 wriekowych 

W'ino, 20 marca W Wilnie 
sudskiego pówitar wa <dworcu 
$zczoł oraz przedstawie e'r wych 
ke spoteczeństw c Marsa 54 Plłeadajgi - znyrięsz - 
kał ow emochu watewkdrkwi h 

Łódź 20 warca, lu? od wozesnero rana w 
kierimku  kośefóla zoruiznnawego przy ul. 
św. Jerzego zaczely »dałoć 7€ 

przy dźwiekach oddziel szk 
Przysposobienia Woknwera, 1 Wvelowania 
zvcznęgo oddzimu tegoż mrzy stowarzysze- 
niach i orzamizaciach zawodówych È spo- 
łecznych dèe'eracjè młodzieży Śri dulich za- 


<udskiego z 


wajew 
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ONERA SETA ATER RK A 
DR. HELLER 


Choroby skórne, weneryczne 
| moczopłciowe. 
przeprowadz: się na ul. 


Traugulta S. te: 179-89 
Przyjmuje 4 11 rano 1 4 8 witcz 
w niedziele * świeta Gó II 2 on 


urt, med. 


Z. STACHOWSKA 


akuszerja i choroby kobiece 
przeprowadziia się na 


Piotrkowską 153. tel. 145-10 


orzylmujie 00 4—7 wiacz 


PIETNASTOLETNIA MĘZATKA. 

Świaudex opowiada. że Goryonowa przyje- 
skała do domu ie; rodziców w r. 1915 z óch 
miesęcziem dzieckiem jako żona iei brata. 

M ała dopiero 15 lat, 

Maż kochał ią bardzo była bardzo dobrą ż0 
ną. Brat wyjechał po trzech latach do Amery- 
ki O jakiejś chorubie brata świadek me sły” 
szał, Świadek w r 1920 wyjechała z domu. 
Rita pozostała. 

Późne! dopiero Kochańska dowiedziała się, 
ża Gorgonowa przeniosła sę do Zaremby, 

W domu rodziców śŚwsadka powstawały 


wprawdzie sprzeczki ale takie sprzeczki do- 
mowę drobfazgowe 
Świadzk była 3 lata temu na letnisku w 


Brzuchowcach gdzie zachodziła do Gorgono“ 
wej i poznała sę także z Lusia. 

Byłu parę razy na obnedzie byly one sma- 
cznś, Liwia też była na obiedzie. ` 

Na pytanie prokuratora Kochańska odpo” 


wiada, że 

Gorgonowa miała serce bardzo dobre, by- 
ła jednak bardzo ambitna i nie dała sobie nigdy 
nic powiedzieć, ; 

Lusi bliżej nie znała, Brat pisał początęwo 
do Gorgonowej, a w os.atnich czasach, kiedy 
wyczytał w dziennikach o oskarżeniu jego Żo- 
ny o morderstwo Lusi, oświadczył, że żona 
jego nie jest winna i że nie byłaby zdolna do 
takiego czynu, j 

Obrońca Ettinger: s był stosunek p, Gor 
ońowej do pani brata 
1 ; éw,: Bardzo się kochali, 
Ona kochała brata, a brat ją, 

Do Zaremby poszła dopiero w kilka lat po 
wyjeździe brata do Ameryki 

O godzinie 7.30 przewodniczący dr, Jendl 
odracza rozprawę zapowiadając dalszy jej ciąg 
w poniedziałek o godzinie tej w Krakowie, 
Trybunał oraz sędziowie przysięgli opuszczają 
zaimprowizowaną salę sądową, 


POWRÓT DO KRAKOWA, 

Lwów, 20 marca, Gorgonową  przywiezio: 
no zpowrotem do Krakowa, Mimo wczesnej po 
ry, na dworce było ogromne zbiegowisko, Gor 
gońową taksówka nrzewieziono do więzienia 
św. Michałą 


Marszałka pit | 
d3 be 


| DOK LÓR 


sztondarami | 


Fi Cegielni; 


ZIOM 


kladów naukowych związki | organizacje bye 
tych wolskowych I inwałdzkie oddziały por 
licii oleszej i konnej straż ognlówa I wszyst 
| je formacie woskowe stacionowane na terenie 
„odzi 
Fo nabożeństwie i defiladzie wojewoda 
| Haukr=Nowak dokonał dekoracyj krzyżami Za- 
slugt 22 osób „za prace położone na niwie spo- 
łecznej Mfedzv Innymi odznaczeni zostali 
| pn. dyr, Leon Galewicz 
łotym Krevżem Znsluci nrof. !ózef Rocbor. 
skl dyrektor Archiwum Akt Dawnych m. Łodzi 
kawmerskim Krzyżem Orderu „Polonia Resti- 
tuta" 
Zakończenie 
imeninowych stanowiła 
w Pharmonii lódzkiej 


uroczystości 
akademia 


wczorajszych 
uroczysta 


M EWBICEZ 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłclowe 
na 7, — teleton 141-32 


Przvimnie »d godz. 8-16 12—2 § A wiecz, 
W niedziele ' tulta nd 9 da II rann 


Uokrór 


KOWSKI 


UL. 6-go SIERPNIA 2. 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopiciowe. 
przy mu e od 2 — 4 1 8 — 9 wiecz. 
w niedziele od 10 do I po poł. 


vr. 


fe KANTOR 


Spec, chorób skórnych, wenerycznych 
: moczopiciowych 


przeprowadził się na ul 


Piotrkowska 90, 
te efon 129-43 


Przyjmie od 8 — 2 i od 5 — % wiser. 
w niedziele ' święta od 8 — 2 


DOKTÓR 


Specj. chor. wenerycznych, skóraych 
+; wiosów |(poredy seksuaine), 


Adrzeja 2. tel. 132-28. 


Przyjmuje od 9 do 11 1 od 5 do 8 wiesz. 
w niedziele i święta od 10 do 12 w peł. 


DOKTÓR 


HH. RÓŻANER 
Narutowicza 9. Tel. 128-98, 


Choroby weneryczne, 
moczopłciowe i skórne, 
Przyrmuje od 8 - 10 rano | 5—8 pe p 


Dr. J. Berlin 


położnictwo i chor. kobiece 
mieszka obecnie 


Karola 8, tel. 224-52, 


Przyjmuje od 3-ej do 8-ej wieczorem, 


4ŁOTO, biżuterię i kwity lombardowe 
kupuje i płaci najwyższe ceny Magazyn 
wbilerski | Filałko Piotrkowska 7 


KELNERKA do restauracji potrzebna 
caraz, Zgłoszenia Hotel „Polonia“ 
w godz, od 1l do 12 w południe, 
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Deficyty kolejowe we Francji. 


ZWYCIĘSKIE AUTOBUSY. 


Pojedynek między szosą a szynami. 


Paryż, w marcu, 

Kwestja niesłychanej rywalizacji, ja 
ka wytworzyła się zwłaszcza w tym ro 
ku pomiędzy szvnami a szosą, czyli po 
nagiem i wszelkiego rodzaju odmiana- 
imi samochodu, jest problematem wiel- 
kiej wagi, zwłaszcza, jeż: się pomy- 
że deficyt kolej francuskich wyno 
si okoła 

10 miljonów dziennie! 
W tych warunkach nie można się dzi- 
wić, że kwestią tą zajmują się żywo 
ministeria., izba deputowanych oraz 
wszelkie czynniki zainteresowane, 

Kto w ostatnim roku podróżował 
meco po Francii, z łatwością mógł się 
przekonać o niezliczonej ilości samo- 
chodów prywatnych, ciężarowych i 
duto-carów, przejeżdżających wą 
wszystkich kierunkach. A trzeba wie 
dzieć. że ten rodzaj lokomocji jest zu- 
pełnie młody. Zdaje się, żę dopiero 
awa lata temu zaczęły kursować z Cher 
i do Paryża 

luksusowe „cary“ 

iowożące podróżnych z transatlantyc- 
sich okrętów. Ceny jednak tego prze” 
wozu były tak drogie —- równały się 
kiletowi I klasy pociągu pospiesznego— 
że zmajdowały mało amatorów. W tym 
jednak roku rozmaite towarzystwa oraz 
wielkie firmy samochodowe, licząc się 
4 Kryzysęm, znacznie obniżyły taryfy 
przewozowe. W rezultacie — frekwen 
auto - carach jest coraz większa 
a deficyt na kolejach coraz poważni 
SZY. 

Dla ciekawości przytoczymy bardz 
charakterystyczne cyfry. Z Bordeau) 
do Arcachon — to jest ua przestrzeni 
60 kim. — bilet 3-cią klasą kosztuje 15 
Janków, a w autobusie, odpowiadają 
cym właściwie l-ej klasie, tylko 9 îr.. 
z Paryża do Nicei bilet 3-cią klasą kosz 
1087 klm, 215 frs. 


ŝli, 


bDowrga 


wia w 


tuje na przestrzeni 
w jedną stronę, podczas gdy obecnie 
dno z towarzystw samochodowych 


organizowało wycieczkę do Nicei, tam 
j zpowrotem za... 190 fr.! Toteż na 
Piace dc la Concorde można widzieć 
formalną mobilizację auto - carów, na 
eżących do firmy Citroćna, Jest to ich 
pimkt zborny, albo powiedzmy stacia. 
której codziennie. co pół godzimy, oko 
10-20 wpzówsprzenosi podróżników do 
iajrozmaitszych miejscowości, iak Fon- 
tainebleau, Arpajon, Mantes i t. d. Aby 
samochody te nie robiły konkurencii ko 
«jom lub tramwajom. postanowiono. 
Że mogą się one zatrzymywać po wy- 
ieżdzie z Paryża 


dopiero w odległości 10 kim. 
od miasta, 
Przęjeżdżają one jednak pełne, 


że zabierają nawot bagaże 
Nie potrzeba też chyba 


zwłaszcza, 
i to za darmo. 


walizuje z pociągiem, zwłaszcza, jeżeli 
się weźmie pod uwagę pasażerów I i II 
klasy. 

Nie dość na tem. Obok autobusów 
oraz wytwomych „auto - carów“ roz 
winął się, i to na wielką skalę, ruch sa 
imochodów ciężarowych. przewożących 
wszelkiego rodzaju przesyłki, paki a na 
wet służących do przewożenia z jed 
nego miasta do drugiego umeblowania 
całych mieszkań. Na szosach francu- 
skich można obecnie spotkać formalne 

„samochody - domy“, 
kolosalnej wysokości i szerokości, zu- 
pełnie tamujące drogę. Wiedzą coś o 
term turyści, dla których cyrkulacja sta 
e się bardzo utrudnioną, a drogi z powo 
Gu przejazdu tych samochodów coraz 
bardziej się psuja. 

Mówi się też, że wkrótce mają być 
ogłoszone nowe przepisy drogowe. re- 
;ulujące zwłaszcza szybkość, wysokość 

szerokość owych samochodów cięża- 
rowych. Pozatem zostanie zabronione 
zatrzymywanie się automobili na środ- 
ku drogi, a od konduktorów wozów cię 
zarowych i samochodów publicznych 
będzię się wymagało świadectwa lekar- 
skiego. 

Wszystko to bardzo pięknie. ale du- 
ż0 jeszcze czasu upłynie, zanim kompe 


tentne czynniki te przepisy uchwalą. Nie 
Którzy proponują również utworzenie 
t. zw. „autostrades* służących wy- 


i osobnych dróg 


„4 


iącznie dla turyzimu, 


dla przewozu towarów. 
ba jednak dodawać. 


Nie trzeba chy 


za sobą miłjardowe wydatki 
długiego szeregu lat. Dlatego też 
wszyscy, którzy realnie zapatrują się 
«a problem komunikacyjny we Francji, 


w ciągu 


oświadczają się za porozumieniem po- 
między szynami, szosą, 
a nawet samolotem. 
lowarzystwa kolejowe  pragnęły- 


by przedewszystkiem ograniczyć konku 
iencję samochodów osobowych i cięża- 
rowych. Na mocy jednak prawa, po- 
wyższym towarzystwom nie wolno zaj- 
mować się jakimkolwiek transportem 
drogowym. Dzięki też temu powstało 
skoto 8.000 najrozmaitszych towa- 
rzystw Samochodowych, które dosta- 
wiają przęsyłki bardzo szybko wprost 
Go domu, lub też do danej firmy handlo 
wej. 

Zaznaczyć też należy, że kilka mie- 
tięcy temu konferencja dla ustalenia 
współpracy pomiędzy kolejami i autami 
bynajmniej nie załagodziła istniejącego 
konfliktu. Kolej oczywiście nie chce 
abdykować przed intruzem, jakim jest 
'amochód. Będzie może jednak do te- 
go zmuszona ze względu na wzrastają- 
cy- deficyt Odnośne ministerstwa 
ppracowują plany i niebawem poiedvn 
kiem pomiędzy szynami a szosą zaimie 
się izba deputowanych. 


B. 


Defilada sztandarów 
przed prezydentem Rooseveltem, 


"~ 


4 
$ 
2 
w 


APEP g; 


podkreślać, że wobec tego komunika- | Stosownie do utrwalonej tradycji odbyła się defilada sztandarów przed prezyden- 
tem Rooseveltem. 


cja samochodowa coraz pomyślniej ry- 


Bu 


Powieść. 


WILLIAM LOCKE 


NT ŻYCI 


Przekład amore wanny 
Janiny Zawiszy Krasuckiej. 
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Dookoła równićź panował 
smutek, bo i pobliskie drzewa zdawały 
się z rezygnacją oddawać bliskiej jesie- 
ni swą uschłą już zieleń. Chmury zapo- 
wiadały deszcz, lecz Sypher w głębi 
duszy piastował jeszcze ciągle wiado- 
mość, że Kuracja iego jest niezwycię- 
Żona. Rozejrzał się dookoła marszcząc 
brwi. Ta nieprzyjemna wiadomość mu- 
siata mieć jakiś związek z wrogą firmą, 
która ciągle wyzywała go do walki. 
Trzeba byłb wziąć się do czynu. Syp- 
her hołdował od najwcześniejszej mło- 
dości metodom Napoleona. Kazał sobie 
podać blankiet telegraficzny i natych- 
miast skreślił następujących kilka słów. 

„Jeeżli nie można zakupić miejsca 
roklamowego na murach Katedry Św 
Pawła, lub Opactwa Westminsterskie- 
«o, zarezerwować pierwszą kotumnaę 
we wszystkich dziennikach na czwar* 
tek. Reklamę sam zredaguję. | 

Podał dopeszę służącemu. Uśmiech- 
mał się. upoiony zapowiedzią przyszłej 
walki i po chwili poczuł się już lepiej 
Gdy Zora. Emma i Roland ukazali. się 
przy furtce ogrodowej, Sypher pośpie” 
szył na ich spotkanie, uśmiechnięty Już 
i pogodny. Przvięcie, jakie zgotował 
swym gościom, było naprawdę wspa” 
niałe. Był szczęśliwy, że może u siebie 
rodełmować przyjaciół, którzy uczu- 
ciem serdeczności zdawali się ogrze” 
wać wnętrze mieszkania. Zora, wygląr 
dajaca jak rozkwitła róża w czerwcu, 
przystrajała swą sylwctke niewielki 0- 
gródek. zwarzony Mmiż listopadowym 


cnłodem. Uosście zapragnęli obejrzeć 
dom przed lu1chem. Zresztą, podobno, 
czekała ich wielka niespodzianka. Cóż 
to takiego było? Ach! Patrzył na nich 
z tajemniczym uśmiechem. niby młody 
chłopiec. szykujący jakiś kawał. 
Wielka firma londyńska, której po” 
wierzył urządzenie mieszkania, wywią 
zęła się ze swego zadania jak naigo- 
rze, Salon sprawiał wrażenie hotelo* 
wego hallu, pozbawiojego wszelkiego 
zustu i ciepła. Jadalnia przeniknięta by 
la atmosferą sztucznego ożywienia. Po 
nad dębowym  kredensem królowała 
ieprodukcjha „Smiejącego się rycerza“, 
pendzla Halsa. Wszystko było tu zbyt 
nowe, zbyt proste i zbyt mało indywi- 
dualne, lecz Sypherowi podobało się, 
a szczególną sympatią darzył wysoki, 
papierowy parawan, zasłaniający kąt 
'okofu. Zaraz na wstępie, ogarnąwszy 
przenikliwym wzrokiem całe mieszka” 
lie, Zora postanowiła poczynić tu pew 
ne zmiany, w głębi duszy przeświad- 
czona, że Clem Sypher nie będzie się 
«mu sprzeciwiał. Emma, blada jeszcze 
i przygaszona, mówiła niewiele. Nie 
miała dzisiaj humoru do wysłuchiwa- 
nia głośnych wykrzykników Syphera, 
który zresztą” zazwyczaj działał jej ta 
nerwy. Fyiko Roland przyjmowāł z 
wdzięcznością gościnność gospodarza. 


"mma przygladała się wszystkiemu z 
sarkastycznym uśmiecehm. 
— Chciałbym coś dla pani zrobić 


— rzek! Roland w pownej chwili, gdy 
cddalili się nieco od reszty towarzyst" 


' że urzeczywist: | 
nienie podobnego projektu pociągałoby | 


i 
| Francuskie miasto Rouen przeżywa 
ło przez szereg ostatnich dni silną emo- 
cję. Był nią proces Falcou, którego 
szczegóły podaliśmy w „Echu*. wielki 
proces, przypominający swoją zagad- 
kowością i sensacyinością proces Rity 
Gorgonowej. Piękny pałac sprawiedli- 
wości w Rouen, arcydzieło architektu- 
ry, cblegany był codziennie przez ol- 
brzyinie tłumy ciekawych, którzy nie 
mocii się pomieścić w sali rozpraw. 

Czy Falcou spalił w samochodzie pa 
nia Boutet? Wszystkie poszlaki wska- 
|zywały na to, że poważny i podstarza- 
ły Faltou, właściciel przedsiębiorstwa 
przewczowego, wrzucił do samochodu 
swcjej kochanki, pani Boutet, blaszankę 
z benzyną i automatycznym zapala- 
czem. Od wybuchu benzyny, która obla 
ła panią Boutet, nieszczęśliwa kobieta 

spaliła się żywcem. 

| Proces ciągnął się długo. Falcou udo 
| wadiwal przez cały czas swoją niewin- 
ność. Popierały go niezliczone zastępy 
jego gorących przyjaciół, którzy demon 
|strowali codziennie na sali rozpraw i 
pod oknami pałacu sprawiedliwości. Ze- 
znama świadków wypadły niezwykle 
korzystnie dla Falcou. Zdołał on wyka 
zać swcie alibi w krytycznym czasie. 
Niewinność jego była udowodniona. 

W czasie przemówień prokuratora 
i obrońców. które przypadły na późną 
codzinię nocną. pod gmachem pałacu 
sprawiedliwości obozował olbrzymi 
tłum. 


złożony z 8.000 osób, 


Str b 


|. mama 


Oskarżony w powodzi kwiatów. 


Wyrok w sensacyjnym procesie. 


który z niecierpliwością oczekiwał wy- 
roku. Przez cały czas tłum ten krzy- 
czał z niezmordowanym entuziazmew! 
„Niech żyje Falcou!* Potężny ten krzyk 
rozlęgał się po całem mieście. 

<ad przysięgłych miał łatwe zada- 
nie. W przeciągu kwadransa zapadł 
wyrok: Falcou został uwolniony od wi 
ny i kary. Gdy wyrok ogłoszono, w 5a 
li rozpraw rozległ się potężny okrzyk: 
„Niech żyje Falcou!' i posypały się 
kwiaty. Bohater Falcou stał w ławie o- 
skarżonych zasypany kwiatami od stóp 
do z'ów. Przyjaciele rzucili się doń. aby 
zo aś.iskać. Rozrzewniony Falcou roz- 

płakaj się po raz pierwszy od- czasu 
procesu, który 
groził mu karą śmierci. 

Niezwykła była również scena opusz 
czenia sądu przez wolnego już Falcou. 
Ponieważ gmach oblegały tłumy, posta 
nowiono zaaranżować małą komedję. 
aby Falcou mógł opuścić swobodnie 
gmach. Przebrano go więc w uniform 
żandarma. Jeden z inspektorów był 
więźniem. którego Falcou prowadził do 
samochodu policyjnego. W tem przebra | 
niu udało się wkońcu Falcou opuścić 
gmach. Tłum nie poznał go. Mimo to 
przed jego domem zebrał się nowy 
tłum. który powitał go entuzjastyczne- 
mi okrzykami, trwającemi prawie do 
rana. 

Falcou został uwolniony. Wielki pro- 
ces skończył się. Ale zagadka Śmierci 
pani Boutet nie została dotąd wyświe- 
tlona. 
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„Kanonik z Meksyku. 


Oszust w wiedeńskiem więzieniu. 


Władzę kościelne w Wiedniu otrzy- 
mały-ostrzeżenie, że w Wiedniu zatrzy- 
mał się pewien oszust, który włoży- 
wszy szaty duchowne zamierza jako 
misjonarz wygłosić kazanie w miejsco- 
wym klasztorze Serca Jezusowego. 

Gdy ów zakonny duchowny zjawił 
na kazanie — aresztowano go. 

| cóż się okazało? Karjera tego czło- 

wieka jest istotnie, niezwykła. Od dwu 

lat wałęsał się po Europie, podając się 

coraz to za kogoś innego, ale wytrwale 

* zawsze za duchownego. 

W istocie nazvwa się Jan Włodzi- 
mierz Bodnik, urodził się w Polsce, ale 
nie posiada żadnej przynależności pań- 
stwowej. 

W niektórych miastach, tam, gdzie 
mógł napotkać na większe skupienia e- 
migrantów rosyjskich, 


grat rolę popa. 
Ostatnio, przybył do Wiednia, przed- 
stawiając się wszędzie jako „kanonik z 
Meksyku”. 

Twierdził, że na skutek prześlado- | 
wań religijnych musiał uciekać ze swej | 
ojczyzny, i że teraz uda się w charak- 
terze misjonarza do Etjopji. 


się 


Bodnik był już raz aresztowany sj 
za wyłudzenie od jakiejś pa- | rieuszkodzone opakowanie. Nr.reg. 1364 


Szwajcarji 


niusi, która dała się zwieść jego du 
chowną sukienką, 2 tysięcy franków 
szwajcarskich. Podejrzewano go rów- 


nież o handel żywym towarem. 


Bodnik w swej oszukańczej karjerze 
zahaczył też o Polskę: grasował czas 
iakiś we Lwowie. 


———— 


Kilka słów do 
Reumatyków! 


Niejeden z cierpiących -na reumatyzm. 
reuralgję, podagre i pokrewne niedoma* 
gania wypróbował już wiele środków 
nie doznając żadnej ulgi. Mimo to niema 
powodu do rozpaczy. Spróbwicie dziś 
jeszcze znakomicie uśmierzające bóle ta* 
Lletki Tozal. Tabletki Togal wstrzymuja 
fagromadzanie się kwasu moczowego, 
zwalczając w ten sposób w zarodku te 
schorzenia, Toga! nie wywiera uboczne” 
go szkodliwego działania. Do nabycia 
we wszystkich aptekach. Należy jednak 
zwracać baczną uwagę na oryginalne, 


wa. Zwierzył się jej już dawjo z 


|upolu, lecz słysząc to, Emma odrzekła, 
że ięst głuptas. — Chciałbym ujrzeć 
ina twarzyczce pam znowu pogodny u- 
| smiech. 

| — Wcale nie mam ochoty do ŝmic- 


Ichu — odparła niecierpliwie. — Usia- 
Habvm na ziemi i wyła z bólu. 
— Zmajdowali się w hallu. Roland 


ujrzał nagle pod Ścianą puszystego per 
skiego kociaka, szarpiącego kawałek 
papieru i skłoniony jakimś podświado” 
mym instynktem, podaiósł kociaka Z 


ziemi i przyniósł dziewczynie. Nastrój 
jei uległ magicznej zmianie. 

— (ch, drogie maleństwo — zawo- 
tata, całując różowy nosek. 

Podczas lunchu była już zupełnie 

grzeczna dla Syphera i śmiała się na- 
wet, słysząc, że kociak wabi się Je- 
busa Jones. Zapytała, dlaczego nada10 
mu takie miano. 
— Dlatego — odparł Sypher, poka- 
zując podrapane swe dłonie — że 
maleństwo pazurkami swemi potrafi do 
konąć tego. czego dokonywa krem kon 
s zę mną firmy. 


Niewiadomo dlaczego Emma od tej| dróżujacych. Stwierdza ona, że Kura- 


chwili poczuła dziwną sympatię do 
Syphera. 

— A teraz pora na 
— rzękł Sypher. gdy wszyscy 
ud stołu. — Chodźmy. 

Całe towarzystwo wyszło oszkło1e 
mi drzwiami, prowadzącemi z salonu 
do ogrodu. 

— Niektórzy ludzie — mówił go- 
spodarz — marzą o tem. aby ogród o 


niespodziankę 
wstali 


kalający ich dom przylegał do wy- 
brzeża rzeki, lub morza, Ja tam je- 
stem skromny. pragnę tylko sąsiedz- 
twa z planfem kolejowym. 

— Właśnie dzięki bliskości płantu 
kolejowego dom ten był przez- taki 
długi czas niezamięszkały — zauważy- 


ła Zora. 


Rząd niedużych drzew qQddzietał ma! uzrzucałaby,. mate 


tojłał gospodarz — od wielu lat marzy” 


i | za:|ły ogródek od dziedzińca. Gdy minęli 
miaru przywiezienia Mordaunt'a z Ne-|już owe drzewa uirzeli linię kolei żelaz 


nej, a tuż przy torze wielkich rozmia* 
rów tablicę. — Dlaczegóż on tej ta- 
blicv umie zdjął? — zapytała siebie Zo- 
Ta. 

— Właśnie to jest ta niespodzianka 
— zawołał Synher z zapałem. — Po- 
dełdźcie państwo bliżej. 

Poprowadził ich w stronę toru, w 
pewnym momencie odwrócił się ku to” 
warzystwu. z triumfalnem spojrzeniem, 
jak człowiek, który zbudował jakiś za- 
dziwiajacy gmach. Oczom zaciekawiG 
nych gości ukazał się wielki napis, któ 
tv z łatwością można było przeczytać 
z ©kien przebiegających tędy  pocią- 


ZOW : 
KURACJA SYPHERA. 
CLEM SYPHER, PRZYJACIEL 
LUDZKOŚCI. 
MIESZKA TUTAJ. 


— Czyż to nie wspaniałe — zawo” 


łem o tem. Taka reklama posiada ma- 
gicznią właściwość. Nawiązuje ona kon 
tak między mną a ległonem ludzi po- 


cia Svphera nie jest wytworem wyo- 
braźni jakiegoś towarzystwa akcyjne- 
go, lecz wynalazkiem jednostki, czło- 
wieka, posiadającego swój dom w o0- 
znaczodem miejscu. „Któż to jest ten 
Sypher?“ zapyta niejeden. „Musi to 
być svmpatyczny człowiek, skoro mie 
szka w tak miłym zakątku. Trzeba bę 
dzie Spróbować tej jego kuracji. Po. 
wiedzcie państwo, czy to nię jest wspa 
niały pomysł? 

Spoglądał pytająco na trzy zmie- 
szane twarze. Mimo przygnębienia Em 
ma z trudnością powstrzymała się od 
śmiechu. Nastała chwila ciszy, którą 
wreszcie przerwa! Roland  przyciszo* 
nym głosem: 

Mógłbym wymyślić maszy4ę, która | 

pudełeczka oróbch 


—— Z O A 00 
= 


przy pomocy 


przez okna wagonów 
czasie 


dzwigni, która pracowałaby w 
przechodzenia pociągów. 

Emma wybuchnęła głośnym! śmie 
chem. 

— Niech mi pan. objaśni, jakby 
wyglądało w praktyce. 

Uięta go pod ramię i odciągnęła na 
bok, mówiąc coś ze śmiechem o kura- 
cji Syphera. Zora ciągłe milczała. 

— Więc się to pani nie podoba? — 
zapytał wreszcie Sypher zakłopotany. 

— Chce paa widzieć we mnie grze 
czną damę. zaproszońną na  przyięcie. 
czy szczerą, serdeczną przyjaciółkę ? 

— Zawsze widzę w pani. przyjaciół 
kę — odparł. 

— A zatem — rzekła, dotykając je” 
go ramienia — muszę przyznać, że mi 
się to wcałe nie podoba. Uważam, że 
ta reklama jest zupełnie nie na _ miej- 
SCU. 

Szyk był całą dumą Svphera, lecz 
przyjaźń Zory również przejmowała 
go uczuciem dumy. Spoglądał teraz nä 
Żorę, to ziów na reklamę. pełnym ža- 
lu wzrokiem. 

— Ale dlączego? — zapytał. 

Oczy Zory napełnily się łzami. Zau 
ważyła, że dotknęła go'swemi słowa- 
mi. W usposobieniu miała dużo szła” 
chetności i nie chciała sprawiać. mu 
przykrości Odczuła nagle litość dla 
Syphera. Dlaczego człowiek ten nie or- 
jentawał się, że pomysł podobnej rekla 
my był śmieszny i zupełnie  aiestoso. 
wany. 

— Panu nie wypada tego robić 
rzekła po chwili spokojnie. — Chciała- 
bym.. aby wszyscy tak pana Sszanowa* 
li, jak ja. Widzi pan, Kuracja. to nie 
wszystko, W tym wypadku idzie mn 
sameco człowieka. 

— Taką misię spełńa właśnie re- 


w 


klama — zawważył Sypher Svpher. -- 


lama — zauważył Sypher. — Właśnie 


owa mówi e samym człowieku. 


O, £ 1.) 


Sy 4 


cha 29 stalig. 


bycie Warszawy w kilka) 
wierszach. | 


| 
Wobec znacznego spadku wpływów | 
gurząd Tow- Kolejek Dojazdowych iró 
ieckiej, Wilanowskiej i Wawerskiej) po” 
stawił na porządku dziemiym sprawę 
obniżki dotychczasowych poborów. Pod 
Czas bezpośrelnich pertraktacyj stron, 
nowe warunki płacy zostały uzgodnio- 
me, 


e * + 


W iokalu gazowni warszawskiej od 
bywają się pokazy gotowania na gazie, | 
"rgamizowane przez Związck Pań Do- | 
mu trzy razy w tygodniu we wtorki, | 
środy i czwartki. We wtorki i czw art | 
| pokazy ranne prowadzi mag. p. M. | 
IMorzkowska. obrazując je wykfadam z 
dziedziny zagadmeń djetyki. We czwart 
ki po południu p. Bobosiewiczówna orga 
nizije szybkie gotowamia dla pań i pa- 
Lw, które cieszą się wiełkiem zainte- 
ioesowamiem. Przed świętami Wielkićj 
Nocy odbędą się jeszcze dwa kursy skró 
cone 2-dniawe wypieku ciast | przysta* 
wek, i 
[i 


j 
W wykonaniu uchwał komitetu eko | 
komiczaego ministrów min przemystu | 
t handfr wspólnie z mit. spraw wewnę 
tzunych podjęło akcję zniżki cen gazu 
uraz czytiszu za gazomicrzę, Akcja ta 
ma być zakończona do dnia I-go kwicl 
ma r. b. Warszawska spółdzielnia miesz 
kaniowa na Żoliborzu urządziła wise lo 
katorów z udziałem 400 osób w sprawie 
uzyskania zniżki ceny za gaz i za opła- 
ię od gazomierzy. Na wiecu byli obec 
m przedstawicieje tawych spółdzielni z 
źoliborza. Po burzliwej dyskusji wyło- 
tiono komitet, który w przeciągu dni 
lcin ina przygotować szeroką aukcję i 
rozpocząć pertraktacje z gazownia, Wy 
sunięto obwiżkę a0-procentową dla ga- 
zu i 30-procentową dla opłat za 
ierzę. | 
pienia | 
zowi | 


gazo- 
W razie niedojścia do porozu 
roklamowany będzie boikot g 


=- u « 


W sali posiedzeń Instytutu Wschod 


KRATECZKI. 


Mocny 


C HO” 


cywil. 


Wojsko i miłość. 


Nawet najbardziej ponura rzecz ma | 
| swoje 


wesołe stromy. Można więc 
śmiać się czasami na posiedzeniu Rady 
Miejskiej, ale jest rzecz ponura, któ- 
ra mie ma ani jednego przebłysku we- 
sołości. Tą rzeczą jest program radja. | 
Trudno byłoby powiedzieć, że ten pro- 


| gram jest urozmaicony, postarajmy się 


jednak „zaprodukować”* go na tem miej 


Fscu, jak on mn. w. wygląda: 


Godz, 10.05 — sygnał czasu. 

10,45 -— komunikat podatkowy. 

1100 — płyty gramofonowe. 

11.15 — odczyt p. t. „Co ma pier- 
nik do wiatraka?” 

11,45 — płyty gramofonowe. 

12.08 -— sygnał czasu, 


12,15 — płyty gramofonowe. 

12,20 — Ai., mer meteorologiczny. 

12,45 -- płyty gramofonowe. 

13, — muzyka lekka (z płyt grumofo 
nowych). 

13,30 komunikat podatkowy. 


1400 — sygna? czasu. 

14,30 — płyty gramofonowe. 

15.00 — odczyt „Wojna Boliwji z Pa 
rafwajem w świelle slosunków łódz- 
kich”. 

15,30 — płyty gramofonowe. 

1600 — komunikat podatkowy. 

17.00 — muzyka ciężka (z płyt gra- 
mofonowych) 


18,00 Rozmaitości (leberka, ka- 
szanka i serdelowa). 

19.00 — płyty gramofonowe, | 

20.00 Sygnał czasu, | 

21,00 wesoły felieton p. t. „Piła | 
żylasta”. 

22,00 opera „Nie męcz mnie” (z 


płyt gramofonowych). | 

Godz. 23,00 koncert życzeń (pły- | 
ty gramofonowe). 

Jak widać, přogram wesoły, uroz- 
maicony, zać w niedzielę i święta, abyś- | 
my się kształcili w przerwach między 
iednyri a drugim koncertem z płvt < | 
mofonowych słyszymy odczyt na temat 
„Jak sadzić na wiosnę buraki*, lub „2 
sady właściwego nawożenia kapusty”, | 
albo też „Prawidłowy udój kóz“ —- czy- 
li „Bóbek i Bobek” 


BÓJKA. | 


nością nie zazdrościł Tykocińskiemu je 
go powodzenia u płci pięknej, Czar mun 
duru, jak wiadomo, jest wielki i działa 
nietylko na kobiety ale nawet i na 
zwierzęta, Przecież w procesie Gorgo- 
nowej Trela oświadczył sądowi, że pies 
w willi dlatego na niego rzucił się, sdyż 
pan wachmistrz był w mundurze, Oto 
właśnie przykład czaru munduru. 

Tykociński całował jakąś dziewoję, 
gdy zauważył to Lechoń (ten Kazimierz) 
Zauważył i nie wytrzymał. Złapawszy 
kij wyrżnął nim w głowę dzielnego wo- 
jaka. 

Sąd Grodzki skazał Kazimierza 
chonia na 14 dni aresztu, 

Jerzy Krzecki. 


Le- 


Nr. 79 


Choroba Basedowa łagodzi karę 


Strzały w piwiarni. 


| Z Wilna donoszą: 


| Stali bywalcy piwiarni pani Anny 
| Łokuciejewskiej, przy ulicy Końskiej 5, 
|dbają o to, by każdy z gości nawet zu- 
|pełnie zalany przypomniał swem zacho- 
| waniem i manierami wytwornego ary- 
| stokratę. Gościa zaś, który odważy się 
| nie uszanować tego zwyczaju, może 
| spotkać przykrość. 


Zapewne nie wiedział o tem sekwe- 
strator magistratu, Aleksander Marty- 
nelis, bo kiedy zajechał dorożką w to- 

|warzystwie damy przed piwiarnię był 
pijany. a po wejściu do lokalu wszczął 


sprzeczkę z panią  Łokuciejewską o 
| resztę. W obronie tradycji wystąpił 
|wtedy pan Jan Wasilewski i grzecznie 


_ poprosił, by M. stulił buzię. 


Trywialne dziewczę z rumianą buzią. 


10 złotych za milczenie. 


Z Wilna donoszą: 

Stały mieszkaniec Wilna, Jan Mar- 
cewicz, kawaler w sile wieku, ma uspo- 
sobienic romantyczne, które przejawia 
się w pełni wobec płci pięknej. 

Marcewicz miał tę szczęśliwą go- 
dzinę. w kórej na placu Katedralnym, 
w dzień Św. Piotra i Pawła 

ujrzał ją. 
Była to 2i-letnia Aleksandra Jamo’ 
czówna. Rumiane, hoże i nierozgarnię- 
te dziecko wsi, słynące w okolicy Ma- 
łosińców, pow. wileńsko-trockiego, z u- 
miejętności dojenia krów. 

Marcewicz nie wiedział o tem. jed- 
nak gdy podeszła do niego i poprosiła 
nieśmiało, by wskazał jej drogę do uli- 
cy ŻZawalnej, gdzie ma znajomych, z 
nadskakującą grzecznością, drżący ołia- 
rował się jej cały — oświadczył z da- 
leko idącą gotowością. że do tej ulicy 

doprowadzi ją sam osobiście, 
Dziewczę, nie znające miasta i niebez- 
pieczeństw wielkomiejskich ulic, olśnio- 
ne zostało galanterją eleganckiego pa- 
na i dało się potulnie prowadzić 

Przeszli ulicą Mickiewicza do Sądów, 
weszli na 3-40 Maia i Jakóba Jasińskie- 
go. Zatrzymali się na górze Boufałłowej. 

— Jeszcze z trzy wiorsty będzie — 


czął zdumioneniu dziecku wsi snuć 
romantyczne wynurzenia serca przepeł- 
nionego pragnieniem szczęścia. 

— Tylko nic nie mów, nic nie mów, 
a wysłuchaj”mnie — łkał błagalnie, —- 
Za chwilę milczenia dam ci 10 złotych. 
Nie psuj nastroju, nie mów nic. 

— A idź do cholery — przerwała 
zagniewana dziewoja i 

odtrąciła zalotnika, 

Marcewicz wtedy nie wytrzymał, po- 
chwycił kamień i uderzył nim mo *% 
wie J. Zadał iej ciężką ranę. Dziewczę 
odwieziono do szpitala, gdzie stwier- 
dzono. że dostała ona rozstroju nerwo- 
weģo. 

Marcewicz zasiadł na ławie oskarżo- 
nych w Sadzie Okręgowym. W charak- 
terze świadka oskarżenia zeznawała J., 
przykryta zalotnym różowym szalem i 
jaśniejąca czerwonym noskiem. Zezna- 
wała z oburzeniem 

Ssd skazał  Marcewicza 
więzienia, a po zaslosowaniu 
na 6 miesięcy. 


na 1 rok 
amnestji 


RADIJO-KĄCIK. 
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go na uuiwersytecje warszawskim oraz | 
Marian Frąckiewicz, piczes pol- | 
sko = rumuńskiego Koia M! sazży. Na | 
zakończenie wysłano depesze do p. Pre | 
zydema Rzplitej | króla n | 
4 wyrazami hołdu. | 
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nuńskiezo 


CLAUDE GEVELL; 


Zapomniana melodja. gdzie spotkali się podczas lata, wzruszy 


do zakładu 
wiertn czego 


J. Komorowski i S-ka 


Łódź, ul. Pioirkowska 261 


Ifl Wynajdywanie źródeł zapomocą specjalnego aparatu! !! 
kiej jlaści wody!!! Zasilanie stawów wodą-ważne dla pp. młynarzy 


Studnie o wiel 


MI Studnie artezyjskie!!! UWAGA! posiadam aparat do poszukiwania metali 


inerów przy iennisie, Rzadkie komple- 
menty i pan rezerwy względy, jakie 
| okazywał jej w uzdrowisku alpejskiem, 


ją więcej od zwykłego nadskakiwania 


4 gó y 
— Mój mąż nie aprobowalby tego! | annych i ich dytyrambów na jej cześć, 


Była to zwykła odpowiedź 
mer dla jej znajomych i przyjaciółek, któ 
re kolejno udzielały je: jednej i tej samej 
tady z miną zarazem współczującą i po- 
tardliwą, a niekiedy nawet zlekka zło- 
sliwą. 

Coprawda upór Marji-Heleny wkoń- 
cu wydawał im się nauką, którą dla nich 
stosowała, lub krytyką, którą wymierza- 
ła otwarcie, brutalnie, sama pudrując się 
tylko lekko, nie ondulując włosów, nie 
zmieniając linji brwi. Co za pomysł w na 
szych czasach mieć usta w kolorze, w ja 
Lim stworzył je Par 
kształcie nadanym przez naturę?., Co 
do powodu, jaki podawała Marja-Helena 
był poprostu śmieszny, Czy kobieta no- 
woczesna zgadzać sie może na przesta- 
rzałe zapatrywania męża? Czy jest na- 
prawdę rzeczą tak trudną here A 
dobne przekonania? 

Otóż przypuszczać należy, że było to 
rzeczą trudną dła Morji-Heleny, ponie- 
waż p. Lairsinier nie odstępował od swo 
ich przedawnionych zasad. Zresztą przy 
znać trzeba dla ścisłości, że sprawy te 
nie były nigdy poruszane pomiędzy nimi 
Helena nie ośmieliła się dotknąć tego te 
matu, ponieważ mąż jej imponował jej 
zanadto. 

Imponował jej zresztą zawsze, i dla- 
tego go pokochała: Ten człowiek zimny 
poważny. niema] surowy, wydawał jej 
tie przyjemna odmianą typu wśród zwy 
ktych jej towarzyszy młodości, tance- 
rzy, plotących ckliwe komplementyi par 


p. Leirsi- | 


Bóź, a oczy w| 


zyć per] się do nich upodobniła. 


Zaręczyła się z nim, ufna w uczucie, któ 
| rè objawiało się tak dyskretnie, I w cią 
| gu całego wspólnego pożycia z Filipem 
| zawsze doznawała wrażenia jego opieki 
i bezpieczeństwa przy nim formy 
skromnej ale solidnej małżeńskiego przy 
wiązania. 

Był adwokatem i cieszył się uzna- 
| niem dla swej szczerej i dumnej wymo- 
|wy, w której stosował ironję raczej niż 
| uniesienie. Również i w pożyciu domo- 

wem unikał gniewu i zapalczywości., Wy 
|rażał opinje swoje — pochwały czy też 
krytyki — w formie umiarkowanej i traf 
|nej. Uprzedził Marję-Helenę zaraz po 
ślubie, że nie sprzeciwia się by utrzy- 
|mywała stosunki ze swemi dawniejsze- 
mi przyjaciółkami, choćby były najbar- 
dziej „postępowe“, ale nie pragnie, by 
Marja- Helena 
| zastosowała się do tego żądania, Czuła 
| się szczęśliwa przy Filipie, zabezpieczo- 
na od stałego niepokoju, stanowiąiego 
|udrękę życia jej przyjaciółek. I nie była 
|by naraziła swego spokojnego szczęścia 
| dla kaprysów kokieterji. 
| Jednak każde, nawet najmądrzejsza 
kobieta, piastuje w swej duszy odrobinę 
niedorzeczności. Zdawało się więc Marji 
Helenie, gdy przegladała się w lustrze 
że myślała, o tem, jakby wyglądała, gdy 
| by używała sztuki dla upiększenia się, 
„ok inne kobiety. Myśli te z każdym ro- 
kiem. który znaczył się na jej twarzy, 
poteśowały się do żalu. 


Wkońcu nie byłoby 


znowu rzeczą 


tak straszną „raz jeden, dla zabawy” zo 
baczyć, coby się z nią stało, gdyby się 
naszminkowała, zaoudulowała, powięk- 
szyła oczy ołówkiem i uczerniła rzęsy! 
Niestety podobne marzenia  zacierały 
się na myśl powrotu do domu, gdzie sta- 
nąć miała przed p. mecenasem Lairsi- 
nier, którego podobny widok małżonki 
nie zabawi wcale. Słyszała go już: 
Co znaczy ta maskarada? 

Więc Marja-Helena pogrzebała 
pragnienie wraz z wieloma innemi, w 
ciężkiej torbie, którą każda kobieta wle- 
cze z sobą przez życie i do której składa 
wszystkie nieziszczone marzenia, wszyst 
kie zawody, z kążdym krokiem w życiu 
powiększające brzemię ciężaru... 

Ale dziś Marja-Helena znalazła 
sama wobec tego, że Filip na dwa 
wyjechał do Angouleme, gdzie miał spra 
wę w sądzie. 

Padal deszcz... Pogoda była łagod* 
na i smutna jeden z tych dni, które 


> przywołują na myśl zni- 


to 
się 


komość życia. Marja-Helena miała 
przed sobą wolne popołudnie. kilka nie- 
ważnych sprawunków, nieciekawa „her 
batkę”.. ubierała się leniwie do wyjs- 
cia... 

W chwili, gdy kładła kapelusz, przy 
szła jej myśl, która oddawna już cho- 
dziła jej po głowie: a może pójść do te- 
go zakładu kosmetycznego, który tak 
wychwalano przed nią? Każe sobie zro 
bić ondulację, masaż, „maquillage” 1 
„manicure“... Ujrzy się odmłodzoną. 
Szybko powróci do domu taksówka, że 
by nie spotkać nikogo. Zamknie się w 
swoim pokoju i pod pretekstem migre, 
nv qe zasiądzie do obiadu. Spędzi cały 
wieczór i noc ze samą sobą. nową Mar- 
je-Helena. którci obraz zachowa w na- 


| 
— Cholera, jakie miasto wielkie 


dni | 


Pieśni esońskie odśpiewa G: Vlinamaegi (ba- 
ryton) 20.25 Koncert popularny 2115 Wiado- 
mości sportowe, 21.20 Dod. do Pras. Dz Radi 
2125 Dalszy ciąg koncertu, 2200 Kwadrans 


Irerack(. Fragment z powiesci Z. Marynow- 
skiego p t, „Okręt bez kotwicy” 22.15 Muzy 
ku taneczna, 22.55 Kom metcor dla komunik. 
lotu kom, pollcyny. 23.00—2400 Muzyka 
ianeoena 


jmięci przez całe życie. A z rana dokład 
ny „skampoołnz*. ciepła kąpiel, I pow” 
iróci codzienna Marja-Helena, o gładko 
zaczesanych włosach, zlekka tylko na- 
pudrowanej twarzy, 1a spotkanie mał- 
żonka, przyjeżdżającego z Angouleme. 
Nie będzie wiedział o tej niewinnej es- 
kapadzie, a cna zachowa o niej wesołe 
wspomnienie.. Czy będzie w tem co 
złego? Rzecz bez znaczenia. Byłoby 
głupotą nie skorzystać ze sposob 1oŚci. 
Zdecydowała się wreszcie. Serce 
biło tak gwałtownie. jakgdybv 
rała się na schadzkę... 

„Gdy Marja-Helena znalazła się 
zpowrotem w zamkniętym pokoju, wy* 
ciągnęła się na sofie, zdumiona i niepe* 
wna z powodu tłoczących się w jej du- 
szy uczuć. Nie przyniosła z sobą dzie- 
cjęcej radości, której oczekiwała... Nie 
pomyślała o zapaleniu wszystkich lamp 
i przegłądaniu się we wszystkich  lus* 
trach dla podziwiania swojej urody. 
sedziała w półmroku pokoju, bardziej 
wzburzoma niż uradowana... 

Bowiem ku _ osłupieniu swemu nie 
myślała o Marii-Helenie. może upiększo 
ej, może odmłodzonej przez zabiegi, 
które zastosowano, ale o prawdziwej 
Marji-Helenic, która się tam z1ałazła z 
sęrcemr bijącem, której skóra jest tak 
utłasowa, włosy tak miękkie, dekolt tak 
młody, linia brody i owalu tak czysta... 
Ustawicznie powtarzała w myśli słowa 
usłyszane: fryzjer zachwycał się łej 
włosami, manicurzystka wysmukłością 
jci palców i półksiężycami paznogci, 
masażystka jęf młodzieńczem ciałem... 
Zadowolono się tylko lekkiem „ożywie” 
niem” jej naturalnych kolorów. uirzy, 
[muag że powinna zostawić nie jaruszo” 
na swoja tak cudowną cerę... Nie chcia- 


wybie- 


jej | Diacze 


— Panie, — odparł z godnością /4 
— nie wiesz z kim mówisz. 

jestem sekwestratorem, 

Efekt jednak spalił się na panewcu 
Wasilewski, z zawodu robotnik, nie mi 
nigdy do czynienia z sekwestratorar 
więc nie uległ panicznej trwodze, alk 
odparł również z powagą. 

— Dla mnie to, co nic. Choćbyś by 
nawet komornikiem, to i wtedy kobiet: 
musiałbyś uszańować, 

Przypadkowo w piwiarni znalazł się 

znajomy Martynelisa, który poradził 
mu, by dla złagodzenia naprężonej sy- 
tuacji postawi} Wasilewskiemu i jego 
przyjaciołom 
dwie butelki piwa. 
Burza została zażegnana. M poszedł so 
bie. 

Po kilkunastu minutach na wlicy 
Końskiej rozległ się strzał rewolwero- 
wy. Martynelis strzelił do Wasilewskie- 


go. Kula przebiła podstawę nosa i u- 
śrzęzła w kręgosłupie, — gdzie siedzi 
dotychczas. 


Wczoraj na rozprawie sądowej Mar- 
tynelis do winy źodzenia na życie W. 
nie przyznał się Po wyjściu z piwiarni 
w ów fatalny wieczór, udał się do do- 
mu, gdzie stwierdził, że zginęło mu z 
kieszeni 150 złotych Podniecony i zroz: 
paczony wrócił do piwiarni, lecz nie 
zastał tam W. Wybiegł na ulicę Spot 
kał przypadkowo Wasilewskiego i jego 
przyjaciół. Ołoczyli go, a Wasilewski 
wniósł nawet laskę, jakby gołujac się do 
uderzenia. Wtedv wvjał rewolwer i 

strzelił na oślep. 

Wasilewski twierdzi. że M, 
do niego z rozmvsłem. z chęci» 


strzelił 


za lekcję bontonu, której udzielił mu 
w piwiarni 
Sąd, po przesłuchaniu świadków, 


uznał M. za winnego i skazał go za u= 
siłowanie zabójstwa na 2 lata więzienia, 
zawieszając mu lę karę na przeciąg 
lat 5 

Stosunkowo łagodną karę sąd wy- 
mierzył dlatego, że M. cierpi na chorobę 
Bazedowa która wzmaga pobudliwość, 


RESZTKI 


NA UBRANIA, PALTA, SUKNIE 
Wełny, iedwabie 


poleca się w lirmie 


J. WASILEWSKA 


Piotrkowska- 152. 


Kazdy mały zuch 


rwie się do czytania swego pisemka. 


Na milszy mu est 


„Mały Kurjer” 


Nabyć go można 
lub zaprenumerować: Łódź, Karola 2 


*ranumetatę 50 gr. miesięcznie, lob 1,30 «wartalnie 
motus wpłacać na konto F, K. O, Ni 68009 
lub wprost w administracji Łódź, Piotrkow» 
ska Nn 


1. ' Karola Nr. 2 


uo wierzyć, że miała dwoje dzieci... za- 
protestowano, gdy oświadczyła, że zbli 
ża się do czterdziestki... 

Formuły zawodowe, może, ale pomi 
mo to niepozbawione szczerości, Maria- 
rleiena była tego pewna... Wiedziała 
zresztą, że zasługuje na podobny zach- 
wyt Ale jak słodki był dla iej ich wy” 
raz... Zapomniała bowiem, że na zach- 
wyt zasługuje jeszcze... Sądziła, że jest 
stara, niezdolna podobać się więcej... 
go przeistoczyły ją tę dwie ga 
dziny, spędzone pomiędzy obcymi... 
Przypomniała sobie ich słowa, dżwięk 
ich głosu... Była to jakby droga melodja, 
zapomniana w biegu lat... Porównywała 
wrażenia swoje z uczuciem, gdy kiedyś 
po latach usłyszała piosenkę, którą śpie 
wała jej matka... 

Czyżby naprawdę zapragięła usły- 

szeć zapomnianą melodję? 
_. Odczuła bunt... I słuszny... Dlaczega 
Filip odmawia jej tego?  Wytłumaczy 
mu... Zrozumie ją... Rozczuli Się.. Acli! 
jakiego znaczenia nabrałyby te słowu 
w jego ustach! Zasnęła, zdecydowan” 
pomówić z nim jutro. gdy wróci... 

Zjawił się Filip, z teką pod pacha. 
iwardem spośrzeniein, pogardliwym wy 
razem ust, Przegrał sprawę... podróż 
go zmęczyła.. Był w okropnym humo- 
ACR Maria-Hele1a nie powiedziała mu 
nic... 

Nie była to — naprawdę — odpowie 
dnia pora żądania od niego słów słod- 
kich i głupich: „Twoje atłasowe ciało..* 
„Jedwabiste włosy twoje..." 

Godzina słów cudownych i niena- 
drvch. czy wybije jeszcze dla Marji- 


Heleny? A jeżeli wybije. czy bedzie 
przy niej Filip, czy kto innv? 
Tłum. L. M 
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W sobotę f 
drużyny A-k'asowe następujące mecze towa- 
rzyskie. 

ŁTSG—Wima 3:0 (0:0), W meczu przeciw- 
ko Wimie, LISH wystapiło w składzie znacze 
nie silnłe$szym. aniżeli ubiegłej niedzieli prze- 
ciwko WKS-owi. Natomiast Wima była osla- 
biona czterema rezerwowvymi i wykazała brak 
treningu, Mecz toczył się pod znakiem prze- 
wagi  „Białoczarnych*, których atak rozegrał 
się zwłaszcza w drugiej połowie, stwarzając 
liczne momenty podhrumkowe | uzyskując trzy 


kolejne bramki przez Mikolajczyka Viigta 
(dwie), Składy drużyn były na €;puiące: 
ŁTSG: Lass, Mikołajczyk, Triebel, Brendel, 
Pogodziński. Hille, Bergman, Voigt (Radm 
skl), Bineckf, Wildmer f Fałczewski, Wima: 
Falkowski, Makówka. Grzanek, Januszewski. 
Balcerzak, Łęcki S*rzelczyk; Kowalewski; 


Lećmiński Fryc i Uptas. W ŁTSG Voigt zastą- 
tit Radomskiego dopiero 

pod koniec pierwszej połowy. 
U zwycięzcy wyróżnili się Irlebel na obronie 
I Volgt w ataku, zaś w Wimie Kowalewski I 
Fryc Sędzłował p, Rettig. 

Hakoah- WKS 1:1 (1:0), Mecz rozegrany na 
bolsku WKS-u zaromadzł blisko 2 tys'ące 
widzów Przebieg był ciekawy gdy? oba 
zespoły wykazały znaczna ambicię, W pier- 
wszej połowie Hakoalu grał w swym najsi- 
niejszym składzie i w 35 min. zdobył bramkę 
przez Pressera W pierwszym okresie prze- 
wagę miał WKS. lecz stopniowo uzyskał ja 
Hakoah W drugie; połowie Hakoah zmienia 
nieco skład drużyny, WSK daży do wy- 
równania co mu się udaje jwź w 10 min. 
gdyż Stolarski zdobywa pieknym strzałem 
bramkę. Pod koniec gra się wyrównuje żadna 
ze stron jednak nie m'że zdziałać 1 mecz krů 
czy sie remisowem fil. Sodziawał p Sikor= 
skl 


LKS liiga) — SKS 3:2 (3:1), Debiut ŁKS-u 


Turniej gier 


>= POBESTT" 


Sirzelono 1% bramek 
na czterech meczach. 


niedzielę rozegrały łódzkiej wykazał, że przerwa zimowa dała się porząd- | tradniona, że francuska „Lique du Nord“, z 


nie ligowoom we znaki, gdyż nie potrafili oni 
do końca wytrzymać teńtpa mieczu, ŁKS 
wystąpił w składzie następującym: Mila, Kara- 
siak. Wentel, Jagielski, Kubiak, Jańczyk, Dur- 
ka, Miller, Stępiński; Król í Welnie, SKS wy- 
stawił zespół podobny, jak w meczach po- 
przednich, ŁKS w składzie osłabionym w pter- 
wszej połowie 
spisywał się nieżle, 

natomiast w drugiej opadł na siłach tak, że 
niewiele brakowało by b, dobrze grający ty 
razem SKS-uzyskał wyrownanie, Prowadzenie 
uzyskał ŁKS ze strzału Miliera, Drugą bram. 
kę zdobył z rzutu karnego Król, zaś trzecią 
padła samobójczo. Jedyną bramkę w tej poło- 
„le zdobył '4 SKSsu Czerski, Po zmianie 
pół atak SES rozpoczyna serję ładnych ata- 
ków, zagrał: ue często bramce przeciwnika, W 
rezultacie Ślązak zdobył drugą bramkę, U 
zwycięzcy wyróżnili się: Karasiak, Mila 1 Król, 
zaś w SKS-sie Kudelski na obronie oraz cały 
stak, Sędzłował p, Lance. 

Turyści -Makkabi 5:2 (2:1). 
roczny mecz powyższych zespołów 
się zwycięstwem lurys'ów w stosunku 5:2, 
Zwycięzca miał znacznie więcej z gry 1 bvł 
drużyna lepsza technicznie Już na początku 
meczu Turyści zdobywają bramkę przez Kró 
lasika. Po okresie dłuższej przewagi Turyści 
zdobyli drugą bramkę 

z rzutu karnego, 

ogzekwowanego przez Michalskiego, Makkabi 
stara się zrewanżować | do przerwy zdobywa 


Pierwszy tego- 
zakończył 


bramkę przez Goldberga. Po przerwie Tu- 
ryści są nadal zespołem lepszym į zdobywa- 
ja dalsze 3 bramk! przez Klimczaka z rzutu 
karnego I Stawickiewo (2) Pod koniec meczu 


zdohywa dla Makkabi druga bram 
wyróżn się: Pile I Króla- 
Basin 1 Goldberg, Sędzio- 


Synaderka 
kę U Turystów 
tik zaś w Makkabi; 
wał p, Winiarski. 


sportowych. 


Zwycięstwo dwóch drużyn 


W sobotę i niedzielę odbył się na boisku 
WKS-u turniej gier sportowych  zorganizowu. 
ny z okazji imienin Marszułka Piłsudskiego, 
przez Strzelecki Klub Sportowy, Program tur 
nieju obejmował siatkówkę żeńską i koszyków 
kę męską, 

W siatkówce żeńskiej pierwsze miejsce zdo 
był zdecydowanie zespół ŁKSu przed IKP, 
SKS-em i Geyerem, Niespodzianką było zaję- 
ci. trzeciego miejsca przez SKS, + 

W koszykówce męskiej 

pierwsze miejsce zajął WKS., 

który Gzięki pozyskaniu Rybarczyka 1 Przy: 
końskiego z IKP, oraz Pilca z Triumfu, pre- 
žen% się b dobrze Na drugiem miejscu upla 
sown? «ę EKS, przed SKSŃem | Geyerem, 
W;nik meczów były następujące: w siatkówce 
w finale ŁKS pokonał TKP, 2:0 (80:18) 1 w 
walce © trzecie miejsce SKS zwyciężył KS, 
„Geyer” (2:0) (80:21), 


Ha a patena et e e RE E ERE E Sie SZCZĘŚĆ © DED, eih Tgi? 


IELNA LABELA WYGRANYCH AAW: 
POLSKIEJ LOTERH PANSEWOÓWI j. 


(Dokończenic). 
Po 250 zł, na N= 
84 149 334r 442 526 983 LI 
92 291 Ilśt 59 60 265 Jutt U, b03 885 3122 
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W koszykówce męskiej WKS zwyciężył w 
fmale ŁKS 21:11 (10:5), przyczem wskutek 
kontuzji dwóch graczy w drugiej połowie ŁKS, 
wystąpił w czwórkę, ® walce o trzecie miejsce 
SKS zwyciężył „Geyera** 24:18, W półfinałach 
WKŚ, zwyciężył SKS 38:4 (0:2) i ŁKS Geyer 
28:18 (3:14) Sędziowali naprzemian pór, Wos 
kowicz, Łuchniak į Kościelski, 

AE O. KIRO ZA ACZ KRAK ITA Z 
NOMINACJA NOWFGO REJENTA. 

lak sls dowiadujemy, na miejsce Zmarli» 
go relma $ p. Stefana Jarzębskiego mianowa” 
ny zostul p. Józef Moldeęunhawer. b prokurator 
Sądu Nuiwyższeyo b, rejen we Włocławku 


a osrutnie psarz bhpoteczhy przy Sadzie O- 


kręgowym w Piotrkowie 
Nowomfanowany relènt 


w najbliższych 


dniach "otworzy koncelarję pozmarłym w do“ ME 


tveliczasowym lokalu przy ul, Piotrkowskiej! 
94 | 
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——, Kłopoty piłkarzy polskich zagranicą. 


Do P.Z.P.N., czy do ligi francuskiej? 


Nad zagadnieniem tem zastanawia się nbe- 
cńie zarząd PZPN, we Francji i nie może się 
zdecydować, Sprawa ta jest bowiem o tyle u- 


którą najpierw zaczęto pertraktować stawia 
za wysokie żądania finansowe, 

na które PZPN, zgodzić się nie może ze wagle 
du na pustki w kasje, W każdym jednak razie 
przystąpić gdzieś trzeba, bo Związek nie mo. 
że nadal żyć w dotychczasowym , dzikim“ sta 
nie, Przekðnano się o tem najlepiej, gdy Liga 
Nord nie pozwoliła klubowi francuskiemu z 


Bruay grać z reprezentacją PZPN, tylko na tej 


podstawie, że 
polski Związek jest nieoficjalnym, 
czyli, że nie nie należy do żadnej Federacji, 


WIOSNA i LATO 


w światku lekkoatletów. 


Międzynarodowe spotkanie pań Poznań i 
Śląsk wilędzie się na Śląsku 25 maja, a 4 
czerwca pr.ewiduje się mecz Poznań — Bruk 
sela w reznaniu, który Belgowie mają roze. 
grać w droze do Warszawy na spotkanie mię 
dzypańsyw"we Polska i Belgja w dniu 5 ćrerw 
ca, Program * termiń meczu w Poznaniu są 
juź sprecyz. wane lecz dalsze rokowania toczą 
się nad osturecznem ustaleniem warunków fl 
nansowych Już w tydzień później, w dniu 11 
czerwca odbędą się mistrzostwa okręgowe w 
kiasie A pań i panów, — Z Warszawą pertrak 
tuje się o rozegranie meczu w stolicy w dniu 23 
lipca, Faznaczyć należy, że jedyne spotkanie 
obu :a ast odbyło się w róku 1927 w Poznaniu, 
-- Frzez PZLA, prowadzi zarząd okręgu roko 


Carnera walczy!.. 
Byleby nie zabił. 


W rewanżowym meczu w hokeja lodowego 
drużyn kobiecych Francji i Anglji ponownie 
zwyciężyły Francuzki 1:8, 

Olbrzym włoski, Primo Camera, uzyskał 


oficjalne zezwolenie od Nowoyorskiej Komisji 
Bokserskiej na rozegranie meczu o tytuł mi. 
strza świata z Amerykaninem Sharkeyem, po- 
siadaczem tytułu mistrzowskiego w wadze cięż 
kiej, 


Zaciekłe walki na szpady. 


P.K. S. zwycięzcą turnieju szermierczego. 


Zakończony został w szkole im. „Jadwigi“ 
tumiej szermiorczy  drużyńowy o nagrodę. 
który trwał w Łodzi już od kilku tygodni, O“ 
vtateczme po b- zażartychei-wyrównenych wal 
kach, zwycięstwo na swą korzyść przechyłił 
Weznaczmie zespół Policymego Klubu Sporto- 
wego, uzyskując 40 pkt. | stosunek touche 123 
112 przed WKS-em 40 pkt st. t. 121:120 
IKStem 38 p, i st. t 130:116 p, oraz Poczt, P. 
w. 

W nadchodzącą sobotę rozpoczną się w 
ali szkoły im. „Jadwigi“ przy uj. Cegielnia» 
nej 26, eliminacyjne walki szermiercze w ar O EPE EER FO O E A PT ZANA 
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Numery ze znakiem + wygrywają premie, |od zods. od 10—12 i do 5—8 po poł. 
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Sport w kilku słowach 


—) W dniu wczorajszym odbyły się w krą 
ju tapii biegi naprzelajj W  l'oztiuńiu 
bieg na dystansie 4 klm,, w którym zwyciężył 

A Jakubowski (Sokoł) w czasie 14,34 przed ito 
dw p i d H Tni bińskim (Warta), Drużynowo zwyciężyła War 
opornie, zwrócono się do Związku Piłki Nożnej 
w Polsce, który odnosi się do tej sprawy bar- 
dzo przychylnie i żąda tylko 100 złotych rocz 
nie, co w stosunku do wymagań Ligi du Nord się w dniu wczorajszym w Krakowie, mięuzy 
jest kwotą bardzo małą O ile więc Francuzi| reprezentacją Katowic i Krakowa, zwyc.ężyjy 
pozostaną nadal przy swych warunkach, to PZ | Katowice w stosunku 11:5 


5 kim, 
przed 


W Warszawie w biegu naprzełaj na 
zwycięży! Puchalski w czasie 18 m, 16 s, 
Jurkowskim (AZS), 

(=) W meczu szermierczym, który odbył 


P. N, we Francji w najbliższych tygodniach (=) W dnu wczorajs aym, REZ kc Ga pe 
, i szawie marsz na trasie Sulejówek— Belweder, 

r" ód wę” W eurszu wzięło udział 55 drużyn, przyczem 
do Związku w Polsce, zostało sklasyfikowanych 26, Trasa marsza wy 

Korzyści będą takie, że kluby polskie wej nos. 26 kim, Do pierwszej grupy zakwal:fiko- 


tvancji będą mogły rozgrywać mecze z obcemi wało się 15 drużyn, do drugiej 17 i da 111—19, 
zespołami bez żadnych przeszkód, pozawm)| Minimum wynoszące 2 godz, 40 m osiągnęły 

ż $ d FR ŻA „| rastępujące zespoły: Pocztowe PW. 1 O + II 
skończy się zabieranie nam najlepszych graczy diużyny, Związek Strzelecki Powązki, 21 pp, 
a przypajmniej będzie to ogromnie utruwajone | i zespół t, zw „fort Bema“, Zainteresowanie 
marszem b, znaczne, 

(—) W dniu wczorajszym okręgowy Ośrodek 
WF. zakończył oficjalnie swój program zimo 
wy, Z tej okazji odbyło się w sali przy ul No 
wo Targowej 24 uroczyste rozdanie świadectw 
około 100 absolwentom i absolwen'kom, Do 4 
wania z klubem „Hellas“ ze Sztokholmu, który branych przemówi? inspektor PW, i WF, 


Jancarz, który zachęcał do dalszej basia 
sprowadza lekkoatletów amery kańskich de | Y3. > 
Europy, o pozyskanie ich do Poznania, na dzień pracy. wr ierdzić naży._ e” praca -na Karia 


ośrodka pod kier por, Woskowicza rozwijają 
31 lipca, względnie 6 sierpnia, | się b, korzystnie, Wkrótce zostanie opracowany 
Na ten termin przewidziany jest ewentualnie 


nowy program prac letnich, 
i 9 p e 

mecz międzymiastowy z Pragą w Poznaniu (=) Dnia 2 kwietnia organizuje Łódzki O- 
w ki ły t „. "| kręgowy Związek Pływacki na basenie w Zgie 

szystkie szczeg y są z Czechami uzgodnione, rzu propagandowe zawody pływackie dla ko 
lecz pewne różnice istnieją jedynie w sprawie | biet i mężczyzu, Program przewiduje następw 
warunków rewanżu w przyszłym roku w Pra. | jące konkurencje: € 
dze, W dniu 27 sierpnia rozegrany zostanie || klasycznym dla pań | panów; bieg 100 m sty 


bieg 50 m stylem dowolnym 
lem klasycznym, dowolnym i grzbietowym dla 


pięciobój o mistrzostwo okręgu pań i panów | banów, skoki z trampoliny i sztafety” 3x40 m, 
oraz 1 październike bieg naprzełaj o mistrzo stylem zmiennym dla pań | 4x50 m, stylem 
stwo okręgu, Poraz pierwszy odbędą się, w ce| klasycznym dla panów, Zawody, w- których 


wezmą udzia? najlepsi zawodnicy okręgu, roz 
póczną się o godz 11-ej 

(=) W Warszawie odbyły się w dniu wczo 
rajszym walki pięściarzy zawodowych, które 
przyniosły następujące wyniki: Anders b, zawo- 
dnik Makkabi pokonał w 5ej rundzie przez 
k o, Jokela (Śląsk), Wysocki (b, pięściarz Mak 
kabi) pokonał po sześciorundowej walce na 
punkty Klarowicza (Król, Huta) Pawlarczyk 
(Paryż) zremisował w wadze ciężkiej z Nje 
sobskim (Król Huta), pia f pi b, Ro i do 
j „| brej technicznie walce wygrał na punkty po 
Keith Brown; wypal w skógu:o tyoyoa sa 8.ju rundach z Polanem I Pol—Jut w wadze 
komity wynik 481 cmt, Wynik ten jest zaledwie | sredniej wygrał po b ostrej walce na punkty z 
o pół cmt, gorszy od rekordu światowego, bę: | Francuzem Caullierem (po 10 rundach), Se 
dącego w posiadaniu Amerykanina Millera, dziował p,-F. Klarowicz, Widzów 2000 

W Revelstoke (Kolumbja ang.) kanadyjski (—) Na Zawodach bokserskich w Krakowie 
narciatz Robert Lymbóarne uzyskał skok najciekawszą walkę stoczyli w wadze piórkowej 
; : rne uzyskał skokt NAM | Rudzki (Śląsk) z Chrestkiem Walka. zakoń 
ciarski długości 87,5 mtr,, ustanawiając w ten| czyła się niespodziewanie wynikiem nieroz 
sposób nowy rekord światowy, strzygniętym, 

(=) W dniu wczorajszym rozegrany został 
w stolicy Niemiec międzypaństwowy mecz pił 


lu zachęcenia młodzieży do uprawiania lekkiej 
atletyki mistrzostwa junjorów w dniu 29 czerw; 
ea, 


Na zawodach w hali student amerykański, 


karski Niemcy—Francja, któremu przyględało 
się przeszło 50 tysięcy widzów, 
Reprezentacja Niemiec składała się z 10 


piłkarzy Niemiec południowych oraz jednego tyl 
ko z dzielnicy zachodniej, 

Wynik meczu gie odpowiada 
gry. gdyż zespół niemiecki był znacznie lej» 
szy, Jedynie dzięki wielkiej ambieji udało się 
Francuzóm wywalczyć wynik remisowy, 

Pierwszą bramkę zdobywają” Francuzi, tecz 
już w niedługim odstępie czasu Nfemcy rewan 
żują się, a nawet zdobywają zwycięski punkt, 

Wynik 2:1 utrzymuje się do przerwy, 

Po zmianie stron Niemcy zdobywają jeszcze 
jedną bramkę, lecz zupelnie nieoczekiwanie 
prawy łącznik Francuzów zdobywa bramkę na 
kilka minut przed końcem z linji pola kar 


lu wyłomema reprezentacji Łodzi na. szermier przebiegowi 
cze mistrzostwa drużynowe Polski. W progra 
nile przewidziany jest mecz ŁKS— Pocztowe 


HW Początek o godz. 18-0j. 


Co nas po pracy rozweseli? 


Teatr Miejski — Piękna Galatea. 
Teatr Kameralny — Czlowiek bez życia o= 


sob stego ne į óżni śród ego za 
ego, a w minutę później wśród ogromnego 
Teatr Popilatny — Kuzynka z Moskwy, | mieszania Francuzi wyrównują, 
Aditia -F' Oarwoiaai TAERE TTE E 
Bajka 1 Pod wrogim sztandarem Il Ha- 


roid trzymaj się 
Capitol — Mężczyźni w jej życiu. 
Casino — vzemp. 
Corso — Zungu, 
o" — | 4-ch uciekinierów 
i$e 
Grand-Kino — Każdemu wolno kochać, 
Ludowy — Miłość bez pieniędzy. 
Lura — Madame Butterfly 
Metro — Dziwolagi 
Oświatowy — Dla dorosł Syn 
ułodz Bitwa nad Somma. 
Palace — Mota żona hochstapierka, 
Pan — Głos pustyni. 
Przedwiośnie — Kochaj mnie dziś. 
Splendid — Ludzie w hotelu 
Stylowy — Arona namiętności 
Sztuka — Kobista z Monte Carlo 
Zachęta — W mrokach wielkiego miasta. 


PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 


Leczenie chorób 
Wenerycznych i skórnych 
ZAWADZKA 1. 

Czynna od 8-ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele święta od 9-ei do 2-ej 


Porada 5 zł. 


Od 11 -1iod5-7 przyjmuje kobieta-lekarz. 
n——nnNnNnn nn nn | ma 


Il. Krymina= 
nieba; dla 


Dr. med. 


Le. NITECKI 


choroby skórze, weneryczne 
+ moczopłc owe. 


NAWROT 32, tei. 213-18. 


Przyjmuje od 8-—% rano i od $- 8 wiecz. 


Z T*WA ŚPIEW. „LIRA W ŁODZI”. 


W niedzielę dnia 26-go marca r, b. o~ go” 
dziiie 15'e; m. 30 w pierwszym, a o godz. 
Ie-ej w drugim tormatie bez względu na llość w niedzielę f święta ad 9 do 12 w pot 
cbecnych odbędzie się ogólne roczne zebranie. 


Zarząd. DR. MED. 


Co zgotować jutro na obiad? M. F ELD MAN 


Rosół z makaronem. akuszer- ginekolog 
Sztuka mięsa z sosem chrzanowym— Zawadzka 10. 


kartofle. Teleton 155-77 
Kompot z borówek. oi 3— 6 we poł 


WINSZUJEMY. 


Jutro: Benedyktowi. 
Wschód siońca 5.41 
Zachód — 17.46 
Długość dnia 12.05 
Przybyło dnia 4.13 
Tvdzień 12. 


Prry muje ed 10 — 1? 


DOKTUR 


H. WOŁKOWYSKI 


Cegielniana 4, tel. 216-90 
Specjalista chorob skórnych, 
wenerycznych i moczopiciowych 


Przyjmu e od godz 8 do ł i od 5 do 9 
w miedcziele i święta od gods. 9 do 1 


Dr. med. 


L. BERAMAN 
CEGIELNIANA 15, tel, 149-07 


Spec z lista choro wenerycznych 
skórnych ! moczopłciowych 
Vrzylmuje od godz Ś-ei do 11 eji od 4-ei de 
8-ej w niedziele i święta od godz 9 ej do leej, 


DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


al. Andrzeja 5. Tel. 59-401 
Choroby skórne, weneryczne, 
i moczopłciowe. 


Przyjmuje od 8 do ti i od 6 do. % op. 
W nłedziele = świeta od Y-I no 


Dr med. 


H. KLAĄCZKOWA 


położnictwo i choroby kobiece 
Piotrkowska 89, 
te l. 213- 66, 


Dr. med. 


MARKOWICZOW A 


Choroby skórne : weneryczne, 
Zawadzka 14 
telefon 166-35. 


Przyjmuje od 8 do 10 rano } od 3 do 8 wieczôi 


Str. 6. 


Greta Garbo w... okularach. |Powrót do koron 


| 


Walace Beery 


Joan Crawford, która do filmu uży | 
wa setek rozmaitych szminek i pudrów, 
w życiu prywatnem nie znosi najmniej- | 
szego nawet pyłka pudru na swej twa- 
rzy, 

Clark Gable pali namiętnie cygara i 
papierosy... tylko na ekranie, W życiu 
natomiast jest nieubłaganym przeciw- 
nikiem tytoniu. 

Marie Dressler nosi od lat wciąż te. 
same kapelusze, nie licząc się ze zmia- | 
nami, dyktowanemi przez modę. | 

Ramon Novarro 

ma dziwny przesąd 
w przerwach między zdjęciami nosi ten | 
sam szlafrok, który nosił jeszcze przed | 
dwunastu laty podczas nakręcania swe- | 
go pierwszego filmu, | 

Lewis Stone, ten przysłowiowy dżen | 
telmen, nie lubi się golić. Gdy tylko nie 
nakręca żadnego filmu, paraduje z bro-| 
dą, która upodabnia go do Robinzona 
Kruzoe 

Greta Garbo, wybierając się na dłu- 
gie samotne spacery, zasłania oczy 
ciemnemi okularami, nie chcąc, aby ją 
po drodze kto poznał. 

William Haines za nic w świecie nie. 
rozpocząłby nakręcania nowego filmu 
w piątek. 

Ile razy do Hollywoodu ściąga we- 
drowny cyrk, Wallace Beery biegnie 
do cyrkowego zwierzyńca w nadziei, że | 
odnajdzie słonia, którego dozorował na | 

swej pierwszej posadzie w życiu 
w małym cyrku wędrownym. Bohater 
„Czempa” zapewnia, że gdyby kiedykol- 
wiek odnalazł tego słonia, 
odkupiłby go 
i otaczał opieką do końca życia. 

Buster Kenton nie ma właściwie do- 
wodu na to, że sie urodził? Cyklon, | 
który nawiedził Pickway, miejsce uro- 
dzenia „smutnego komika”, zniszczył 
wszystkie ksiedi urzedowe 

Joan Crawford pierwsze swe pienią- 
dze zarobiła jako sprzedawczyni w ma- 
gazynie konfekcyinym. Zarabiała tam 
dwanaście dolarów tygodniowo i wyda- 
wała je na sukienki 

William Haines początkowo zarabiał, 
roznosząc mleko odbiorcom swej sąsiad 
ki, która 

miała dwie krowy. 
Wstawał bardzo wcześnie i biegał przez 
parę godzin — otrzymywał za tę pracę 
25 centów tygodniowo. Coprawda Billy 
miał wtedy zaledwie siedem lat, 

John Gilbert bv? chłoncem do posy- 


| 


zgubił.. słonìa. 


łek w teatrze, w którym jego rodzice 
występowali. Jak się chwali obecnie 
— nie gardził żadnym napiwkiem i 
przyjmował z jednakowym miłym uś- 
miechem pięć centów jak i dolara. 

Norma Shearer zarobiła swe pierw- 
sze pieniądze, pozując do okładki ilu- 
strowanego miesięcznika. Fotografja jej 
miała tak duże powodzenie, że została 
wkrótce zaangażowana przez biuro re- 
klam jako mode! do ogłoszeń magazy- 
nów kapeluszy, sukien i t. d. Swe nędz- 
ne grosze Norma oddawała matce 

na opłacenie komornego. 

W owych czasach Norma mieszkała 
wraz z matką i siostrą w jednym po- 
koiku. 

Ramon Novarro zaczął swą karjerę 
życiową jako subjekt w sklepie kolo- 
njalnym w Meksyku. Śwe skromne za- 


|robki skrzętnie przechowywał, aby móc 


zrealizować wymarzoną podróż do Sta- 
nów Zjednoczonych. Zdaje się, że jego 
oszczędność sowicie mu została wyna- 
środzona 


„ECHO” 


Na jednym z mostów berlińskich przy- 
wrócono wykutej z żelaza figurze orła 
zdjętą w roku 1918 koronę cesaiską. 
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y cesarskiej. Nałzeństwo — jak nożyczki. 


Jedna połowa bez drugiej nie ma wartości, 


Poseł do Izby Ginin parlame1tu an 
giclskiego, socjalista Will Thorne. mi- 
mo swych lat 72 — wstępuje — jak 
donosi „Daily Mail* po raz czwarty w 
związki małżeńskie. Narzeczoną jego 
jest 42-letnia panna Beatrycze Collins. 
Poseł Thorne pochodzi z bardzo ubo 
giej rodziny, czego się zresztą 

zupełnie nie wstydzi, 
Jego rodzice pracowali u fryzjera. Na 
jednem z zebrań swej partjj o, 
swiadczył o1 niedawno, że niegdyś 
utrzymywał żonę i czworo dzieci za- 


rabiając 5 


szylingów dziennie. 
tego, źe mn 


> lei 14 
YSUWICH 


Thorne 
iaisilniejszy 


znany Z 
Ze Wsz 
zupełnym 
jednego dnia sweg 
szkole. Zapytany 
kiedyś o opinię w sprawach matryma 
ialnych, wyraził się: „Małżeństwo. ‘to 
ak nożyczki. Jedna połowa dru 
wiej nie ma wartości. Jeżeli żona i maż 
działają w te1 sposób jak dwie połowi 


nożyczek 


jest 

OS SW 
KOlegów i że est 
kiem. bowiem ani 


zycia nIe 


samou 


Spędził w 


bęz 


t Ja4 5 
wowczas mazenstwo jes 


dobrane”. 


Kto właściwie jest dziedzicem ? 


Tajemnica skrytki bankowej. 


W dniu 26 marca w Brukseli otwo- 
rzony zostanie wobec sądu sef banko- 
wy, w którym spoczywają papiery war 
tościowe najpewniejszych lokat świata, 


25 latach dowiedzieć się, kto właściwie 


Nad błękitnym Lemanem. 


Ziemia obiecana suchotników. 


Zaciszny zakątek Europy. 


na przypiekać słońce na Riwierze, wie- 
le osób, którę przyjechały tutaj dla rato 
wania zdrowia, nie bacząc na to, że se 
żon na Jasnym Brzegu trwa obecnie ca- 
ły rok, opuszcza go, by dawnym zwy- 
¿zajam z przed lat pojechać do jakiej sta 
cj „przejściowej* przed powrotem do 
*urowszego klimatu własnej ojczyzny. 

Prócz takich ulubionych uzdrowisk 
„przejściowych“ nad włoskiemi jezio- 
ami Como i Garda, ogromną frekwen- 
«ją cieszą się miejscowośc! nad jeziorem 
uenewskiem, pięknym błękitnym Lema 
nem. 

Do najchętniej odwiedzanych zalicza 
«ię Montreux, składające się właściwie 
ź całego Szeregu stacyj klimatycznych, 
położonych jedna nad drugą, a połączo 
dych dogodnemi środkami komunikacyj 


Piękne modelki w męskich garniturach. 


Marlena się 


marlena Dietrich robi sensację w 
Holly wood, chodząc od pewnego czasu 
staię w męskiem ubraniu. 

Posiada dziesięć garniturów. w tem 
smoking, w którym zjawia się na pre- 
m'erach teatralnych, a nawet, na przyję 
ciach prywatnych. 

Gdy po raz pierwszy zjawiła się w 
smokmgu na premierze filmu „Pod zna- 
kiem Krzyża** z Morysiem Chevalier u 
boku. obudziła sensację. 

iedynem ustępstwem jest to, że spo 
dnie jej zapinane są na biodrach. 

jak sportowe spódnice, 
ub jak spodnie dla narciarek. 

Zaczęto, oczywiście. gromadnie na- 
ślddować Marlenę i na ostatniej rewji 
mody w Palm Beach przedefilował 
przed publicznością szereg pieknych mo 
delek w męskich garniturach. 

Zapytana przez reportera pewnego a- 
rerykańskiego magazynu filmowego, 

zemu nosi spodnie. Marina odpowie- 
ziala: 
Nie robię tego. bynajmniej dial 


tłumaczy... 


sensacji. Ale kochana publiczność zaw- 
sze się czemś musi przejmować. Gdy 
po raz pierwszy pokazałam moje nogi, 
"udzie wpadli w szał, Gdy teraz po raz, 
pierwszy je zakrywam, także szaleją 

Ale ja tego wcale nie pragnę. Po 
prostu, jest mi w spodniach tak wygo- 
dnie, że nie mam ochoty się z niemi roz 
stewać. A ponieważ piżamy były już 
wprowadzone i uznane, więc, uważa- 
łam, że mogę zaryzykować męski strój. 
Znudziła mnie już ciągła zmienność mo 
dy kobiecej. Męskie garnitury są przy- 
najmniej zawsze jednakowe. Bedę je no 
siłą tak długo, jak mi się spodoba! 

Czy Marlena doprawdy tak uczyni 
i pociągnie za sobą inne kobiety, trudno | 
to przewidzieć. 

Gdy w filmie „Marokko“ ukazała się i 
po raz pierwszy w scenie w kawiarni | 
we fraku i cylindrze, Amerykanie mówi 
| z podziwem „ach. jakie to europej-: 
skie” Gdyby istotnie, moda meska dla 
pań zrealizowała się u nas. mówilibyś- 
my: „ach. jakież to amerykańskie", 


Montreux, w marcu. 
W drugiej połowie marca, gdy zaczy 
| 


Pałac i pół miljona 


za „zachwycanie się“ talentem muzycznym staruszka. 


W sąsiedztwie miasteczka Hastings, 
w południowej Angljj wznosi się staro- 
żytny zamek Abbotsford. Należał on 
ostatnio do Jamesa Hendersona, stare- 
$o kawalera i dziwaka jakich mało. 
ames Henderson 

wiódł egzystencję odludka. 
Zajmował apartamenty, składające się z 
trzydziestu wspaniale umeblowanych 
komnat, obsługiwało go dziesięciu lo- 
kajów, a jedyną kobietą, która miała 
dostęp do pałacu była koścista stara 
panna, Alicja Burkitt. 

On miał lat siedemdziesiąt — ona 
pięćdziesiąt, Wieczorami siadali przy 
kominku — i grywali w szachy, Hender 
son miał, jak przystało na szanujące- 
go się Anglika, swoją „hobby“ czyli 
manję — grywał na średniowiecznym 
instrumencie zwanym wiolą, na którym 
onśiś paziowie przygrywali sobie do 
wtóru miłosnych piosenek. Panna Ali- 
cja akompaniowała Hendersonówi na 
fortepianie. Powtarzano w nieskończo- 
ność jedną i tę samą piosenkę, bo pan 
Henderson niczego innego 

nie potrafił się nauczyć. 


Redaktor usczelnv: Franciszek Probst. 


Służba podkpiwała z koncertów, jako 
że „państwo“ fałszowali niemiłosiernie. 
aństwo jednakże nie słyszeli fnł: 


staroświecka melodja wydawała się 
im muzyką ster niebieskich. 
Obecnie prasa angielska donosi o 


zgonie sentymentalnego staruszka, Ro- 
dzina Hendersona jest w rozpaczy. Nie 
dość, że odsunął wszystkich krew- 
niaków od siebie, że nie odpowiadał na 
listy i odmawiał żyrowania weksli, je- 
szcze przed śmiercią spłatał im złośli- 
wego figla zapisując słynny zamek wraz | 
z inwentarzem żywym i martwym owej 
kościstej, płaskonogiej i długonosej sta- 
rej pannie, której jedyną zasługą było 
to, że w zimowe wieczory grywała 
szachy z odludkiem i zachwycała się 


jego talentem muzycznym. 

Oprócz pałacu zapisał jej pół miljona 
funtów szterlingów, oraz willę w 
Hampstead. 

Panna Burkett zamierza zgodnie z 
wolą zmarłego założyć w Abbotsford 
kolonję leczniczą dla niezamożnych cho- 
rych. 


demi. Samo Montreux składa się 
twóch miejscowości: Clarens i Vernex 
nieco wyżej od Montreux leży Territet 
"ad tem ostatnięm — Gjlion, a nad Glion 

słynne Les Avants, stacia górska o 
uieporównanem powietrzu 

dla gruźlików. 

Montreux i Territet pomimo kryzysu 
są licznie uczęszczane. Życie tutejsze 
„est spokojniejsze i mniej wystawne niż 
ma Riwierze, dostarczą jednak wielu 
etrakcyj tym, co bawić się pragną. 

Krajobraz Lemanu posiada nieporów 
uamy urok. Ze strony szwajcarskiej je- 
siora ciągnie się szereg najpiękniejszych 
miejscowości, pomiędzy innemi Vevey, 
riiejsce, gdzie ostatnie swe lata 

spędził Sienkiewicz, 

Widok z okien położonych tutaj hoteli 
jest wspaniały: na błękitne jezioro. po 
któreni krążą łodzie z białemi żaglami. 
zamek Chillon „na łonie wód“, tak cu 
downie opisany przez Byrona, oraz na 
srebrne szczyty Alp Sabaudzkich. Jed 
ną z najprzyjemniejszych stron pobytu 
a Montreux i pobliskich miejscowo- 
‘ciach jest szczegół. że można prowa- 
Gzjć życie zupełnie odosobnione od zgieł 
ku pałacowych hoteli, stosując się jedy- 
tie do godzin posiłków, 

Dzień cały spędzić można na po- 
wietrzu. Już na balkonie własnego po 
koju zaznać można 
wrażeń wobeć piękna krajobrazu. Spo 
sobność zaś do wycieczek jest ogromna. 
W całej okolicy 

drogi piesze sa wspaniałe 
i nie męczące pomimo górzystego tere- 
nu. Do jednego z najprzyjemniejszych 


z | 


najcudowniejszych | 


pacerów zaliczyć trzeba przechadzkę 
do wąwozów du Chauderon. Wyciecz- 
ka powyższa jest połączona < wielu 
einocjonującemi momentami: wąska 
ścieżyna w wąwozie prowadzi w górę 
aad rwącym potokiem górskim, zabez- 
picczona tylko wątłą bariera. Potok zaś, 
zwłaszcza w porze wiosennych rozto* 
pów płynie z ogłuszającym hukiem. nie 
sięboki, ale silny, unosząc pnie niewiel 
kich drzew. Miejscami opada kaskadą, 
Iiworząc 


minjaturową Niagarę. 

Bardzo pięknie przedstawiają się wpo 
bliżu Glion rozległe pastwiska, piękne 
'ąki i stoki gór, gdzie pomiędzy ogoło- 
conemi jeszcze drzewami. jak liany cią 
grą się długie odnogi bluszczu 

W lasach o tej porze napotkać już 
można pierwsze fiołki. Klimat jest lago 
dny, a czystość powietrza — nieopisa 


1 


Parostatki, kursujące po Lemanie. 

z dogodnemi biletami powrotnemi, 
dozwalają zwiedzić nietylko pobliskie 
miasta szwajcarskie. jak Lozannę i Ge- 
newę. lecz można również odbyć wy- 
cieczkę na przeciwległy brzeg jeziora 
do pobliskich miejscowości francuskich. 

'ak mprz. Bouveret. 

Wieczorem. gdy zabłysną światła w 
i oknach wielkich hoteli widok ieziora Ge 
newskiego iest niemal magiczny. Wy- 
i daje się, że gwiazdy błyszczą w toni, a 
jezioro opasane jest jakby wstęgą świa 
t reł. ciągnącą się na olbrzymiej przestrze 
ri w dalekiej perspektywie — od Vevey 
| ao Villeneuve. 
Mal. 


bezrobotnego... i dyrektora koncernu. 


Osiem polonezów studenta. 


Niezwykły manuskrypt. 


Austrjacki muzykolog Car] 
ger, autor biografji Haydna, zrobił nie- 
dawno sensacyjne odkrycie; mianowi- 
cie w archiwach „Towarzystwa Przy- 
iactół Muzyki” w Wiedniu znalazł ma- 
nuskrypt zawierający 8 polonezów Ro- 
berta Schumanna. Rękopis ten, ofiaro- 
wany Towarzystwu przez Marię Schu- 
mann, córkę kompozytora, jest napew- 
no ańtentyczny, gdyż znajduje się w 
nim „uwaga“ Klary. Rzuca się również 
odrazu w oczy charakterystyczne zna- 
kówanie Schumanna. 

Polonezy są młodzieńczem dziełem 
Schumanna, który je skomponował ma- 
jąc lat osiemnaście. jako student prawa 
w Lipsku. Schumann był wówczas ra- 


Odbito w drukarm Władysław: Siypułkow skięgo 


w Łodzi Piotrkowska 195 (Karola 2) 


Geirin-| czej bliski poezji, niż muzyki, czytał 


Jean Paul'a, i : 

sam zaczynał pisać. 
Dopiero zetknąwszy się z Schubertem, 
wszystko dla muzyki. Wtedy to stwo- 
rzył te polonezy. Zdradzają one silny 
wpływ Schuberta i Webera. 

Nazwy poszczególnych  polonezów, 
wszystkie skreślone ręką autora po 
francusku brzmią: „Smutek“, „Piękny 
kraj“, „Pokój“, „Inny smutek“, „Uspo- 
kojenie“, „Serenada“ i t. d. i zdają się 
być już przesiąknięte nostalgiją i miło- 
śc'ą. Dr. Geiringer. który świeżo wydał 
rolonezy, ma nadzieję, iż zainteresują 
one pianistów. 


a który nie był otwierany nigdy od 251 


jest dziedzicem zawartości sefu j do ko- 
go należeć będą pieniądze Sama Bugge. 
Wśród poplątanych dziejów taiemni- 
czych spadków amerykańskich. dzieje 
sama Bugge uderzają nadzwyczajnością 
swej historji. Oto w dniu 2 lipca 1906 
roku umiera w Paryżu jedeu z głów- 
nych przedstawicieli interesującej sic 
Europą bankowości nowojorskiej, Sam 
Bugge. Niemal zupełnie sfrancuziały by 
walec świata paryskiego, pozostawia w 
testamencie cały swój majątek 


dwom przyjaciołom z Ameryki, 


Heidelbachowi i Icenouse'towi. Ale w kil 
ka dni potem zgłasza się po ten spa- 
dek szereg francusko-niemieckich dzie- 
dziców, dowodzących, że Sam Bugge 
nie miał prawa zapisywać cały majątek 
tym przyjaciołom: mianowicie Sam Bug 
ge nosił za młodu inne nazwisko Ruban, 
był Alzatczykiem. miał liczną rodzinę, 
której zresztą bynaimniej nie był troskli 
wym opiekunem. Za jakąś grubszą kra 
dzież skazano go w 1846 roku na karę 
10 lat więzienia. Skazanie to odbywa 
się zaocznie, gdyż Ruban czmychnął do 
Niemiec. Potem ślad o nim zaginął. 


Dopiero po latach wypływa jako do 
robiony na djamentach finansista, zna- 
wy i ceniony dla swych rad i prawości 
Sam Bugge. Traf chce, że w parę tygo- 
dni przed jego nagłą śmiercią, alzacka 
rodzina zidentyfikowuje go jako Rube 
na. I zakłada protest 


przeciw wydziedziczeniu. 


Rozpoczyna się proces. Jest on dla Fran 
cuzów przegrany: niemniej jednak ma- 
jątek przechowany w sefie brukselskim, 
sąd postanawia zatrzymać do dalszej de 
cyzji jako ewentualne zabezpieczenie 
tych praw, jakie porzucona rodzina Sa- 
ma Bugge może mieć do jego. dziedzi- 
«twa — jeśli swe prawa udowodnić po- 
trafi. 

Wojna, różne wydarzenia, śmierci, 
przerywają kilkarotnie tok sprawy. Pa 
riery, maiące udowodnić tożsamość 
Buzge'a i Rubena, są nie do znalezienia. 
42 wreszcie ktoś z rodziny wywnio- 
skował, że nie mogą one być gdzien- 
dziej. jak właśnie w skrytce bankowej 


Jei otworzenie zadecyduje więc «© 
sprawie. Jest ono tembardziej oczekiwa 
ne. że jeśli w miejsce testamentarnych 
dzie”siców Bugge wstąpiło tylko 4 It 
dzi. to w miejsce licznych już przed woj 
ną pretendentów występuje obecnie 
115 


Podsłuchane. 
GRANICA. 


— Jestem nawpół oszalały z miłości. 
iak się zakochałem w Krysi. 

— Ależ mój :kochany, na to łatwia 
iada: ożeń się z nią. 

— Przecież wyraźnie powiedziałem. 
że jestem tylko nawpół szalony. 


WATPLIWOŚĆ. 


Kasjer Grywalski najechał samoche 
dem w całym pędzie na drzewo W szpi 
„alu odzyskał przytomność. 

— (dzie jestem? — pyta żony 

— Pod numerem ósmyin. 

— W celi nr. 8 czy w pokoju nr. 8: 


W SĄDZIE, 


Sędzia: — Powiedział pan o tej tu 
pani, że jest jędza, straszydło na wróble 
czarownica... 

— To wszystko być może, prze- 
świetny sądzie — przerywa oskarżo* 
wy — ale ja tego nie powiedziałem. 


UZNANIE. 


— No, jak tam poszło z twym kon: 
certem w Moskwie? Wielkie miałeś po- 
wodzenie?... 

— Wyprzęgli mi konie z powozu. 

o, i sami ciągnęli? 

— Nie, tylko konie zjedli, bo byli 

głodni. 


= = m EZ Z A Z Z 
Za wydawiiictwo odnowiada 


Władvsław Stynutkowski. 


Za redakcię odpowiada: Reman Furmański. 


